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Prenumerata w ynosi:
w e  L w o w ie :

miesięcznie 2 korony, — za dwurazową dostawę do domu 
dopłaca się 60 halerzy ;

n a  p r o w i n c j i :
z jednorazową przesyłka : 

rocznie . . . 30 K — h
kwartalnie . . 7 „ 50 „
miesięcznie 2 „ 50 „

z dwurazową 
rocznie . . .
kw artaln ie. . 
miesięcznie .

przesyłka : 
36 K — Ii

9 , -  ,
3 „ — „

W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen. 
W innych krajach miesięcznie 4 Fr.

Rckopiwu- Itednkcja nie nuram .

O g ł o s z e n i a .
Za jeden wiersz petitewy, albo jego miejsce 20 halerzy 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy. 
Drobne ogłoszenia (tylko w numerze porannym) po 10 

halerzy 10 wyzazów: następne po 1 */, hal. 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne ko­

munikaty po Kronice za jeden wiersz petitowy 
60 halerzy.

Numer pojedynczy:

Adres: „Dziennik Polski“ -- Lwów, plac Marjacki 1. 7.
Telefonu Nr. 171. wychodzi 2 razy dziennie.

we Lwowie: 
poranny . . .  3 halerze 
wieczorny . . 8 halerzy

na prowincji: 
poranny . . .  5 halerzy
wieczorny . . 10 halerzy

Sensacyjna broszura.
L w ó w  28 m arca.

Nadesłano nar,i wczoraj w ydaną w Krako­
wie broszurę, której treść jest w stanie w yw o­
łać w całem społeczeństwie polskiem w rażenie 
bardzo głębokie. Broszura nosi ty tu ł: „Zasługi 
petersburskiego K ra ju  wobec Rosji, jej rządu i 
dynastji*.

Jest to, jak się dow iadujem y ze wstępu, 
dosłowne tłum aczenie m em orjalu, który redakcja 
petersburskiego tygodnika polskiego K ra j  w ysto­
sowała poufnie do rządu rosyjskiego. M emorjal 
obejm uje charakterystykę działalności i tenden­
cji K ra ju  za pierwsze dziesięciolecie jego istnie­
nia (1882— 1892). a ułożonym był jedynie dla 
wyższyel) sfer rządowych i wpływowych kiero­
wników opinji publicznej w Rosji. A utor przed­
mowy zaznacza, iż jeden egzemplarz tego pou­
fnego m em orjalu znalazł w Bibljotece publicznej 
petersburskiej, gdzie go, w myśl przepisów p ra ­
sowych rosyjskich ziożono. Spoczywa on tam  
w sali 18, w szafie 173, na półce le j pod nr. 
172 i nosi w oryginale ty tu ł: „Oczerk publi- 
cisticzeskej diejatielnosti polskoj gaziety K ra j  za 
10 lie t“ (Zarys publicystycznej działalności pol­
skiej gazety K ra j  w okresie lat iOciu).

Memorjal rozpoczyna się wstępem, w któ­
rym redakcja tłum aczy cele, jakie nią kierowały 
przy zakładaniu pism a w r. 1882, a celami tym i 
były: usiłowanie rozszerzenia wśród społeczeń­
stw a polskiego trzeźwości, um iarkow ania i loja- 
lizmu, oraz sum ienne i wszechstronne badanie 
życia państwowego i społecznego. — Następnie 
dzieli się m pm orjai na dziewięć specjalnych 
ustępów, zawierających w yraz tendencji K ra ju  
w rozmaitych kierunkach publicystycznej dzia­
łalności. Na każde wypowiedziane twierdzenie 
redakcja przytacza odnośne ustępy z drukow a­
nych w K ra ju  artykuiów . Dowodzi więc, że ze 
czcią mówi zawsze o dynastji carskiej, że na­
wet ocalenie cara A leksandra III pod Borkami 
przypisała cudowi, że popiera sojusz rosyjsko- 
francuski, że w zakresie stosunków  polsko-ro­
syjskich stara  się m iarkować uprzedzenia do 
Rosji polskiej prasy  zagranicznej, a zarazem 
zwalczać w śiód Polaków „ m r z o n k i  polskich 
marzyciel, politycznych1'. W  tym celu przytacza 
K r a j  ustęp z artykułu swego, gdzie dowodził 
szkodliwości tych m rzonek, a zarazem  naw oły­
wał do stw orzenia modus vivendi, nie w innym  
celu, ale tylko ,by le być i żyć*, bo nikt odbu­
dowania Polski nie uzna. Na dowód swych 
uczuć, pow tarza również pełen sym patji nekro­
log, jaki swego czasu zamieścił K ra j  o zmarłym 
w roku 1886 Katkowie, wydawcy osławionych 
M osk. W iedomosti, itd.

W ielką wagę kładzie m em orjal na wpływ, 
jaki gazeta starała się wywrzeć na Polaków 
w W ielkopolsce i Galicji, iżby ich pow strzym y­
wać od szowinizmu narodowego, a zarazem 
zjednywać dla idei wszechsłowiańskiej (pansla- 
wistycznej), przyczem specjalnymi artykułam i 
wykazuje, iż, pisząc o stosunkach galicyjskich, 
«K raj“ brał zawsze stronę Rusinów , a nawet 
t- z. moskalofilów, przeciw Polakom . Osobny 
wstęp poświęca m em orjal polskiej emigracji 
> opow iada obszernie, eo działał, iżby wpływ 
emigracji na spraw ę polską osłabić, a w oczach 
społeczeństwa polskiego zdyskredytować skarb 
narodow y w R appersw ylu i Związek narodow y 
w Ameryce. Nareszcie chwali się redakcja, iż 
zawsze potępiała ruch narodow y młodzieży 
' nawoływała do lojalności.

Jednem  słowem, m em orjal stara się okazać, 
że „Krai* jest właściwie organem  polityki ro­
syjskiej, czyli innem i słowy, organem  polityki 
rządu rosyjskiego w społeczeństwie polskiem.

M emorjal ten, po reasum eji wszystkich zasług 
„Kraju* wobec rosyjskiego rządu, kończy się 
takim  ustępem :

„Konsekwencja w stosow aniu wyłożonych 
tu zasad i dążeń, jako też rosnące wciąż w spo­
łeczeństwie polskiem poczucie konieczności zu­
pełnego otrząśnięcia się z dawnych wad szowi­
nizmu i lekkomyślności, są dowodem pożyte­
czności K ra ju  i zarazem rękojm ią, że zaryso­
w any wyżej program  pisma nie zmieni się w 
przyszłości.*

Jakkolwiek z poszczególnych artykułów, roz­
rzuconych w dziesięciu rocznikach pism a, nie 
każdy czytelnik mógł poznać się na chara­
kterze i tendencji K raju , zwłaszcza w ia tach  1882 
— 1893, kiedy jeszcze niefortunna „era ugodowa* 
nie obałam uciła była umysłów pewnej części n a ­
szego społeczeństwa w Królestwie, to jednak dla 
nas treść m em orjału nie jest nową. O ddaw na — 
chociaż K r a j  wyrażał się dość ostrożnie — nie 
było nam  tajnem , dokąd pismo to zmierza. To 
też nie przyznanie się do z a s ł u g  jest spraw ą, 
która wywołuje sensację, ale kwestja inna...

Go znaczy, że redakcja K ra ju  uczuia po­
trzebę w y s t o s o w a n i a  d o  r z ą d u  r o s y j ­
s k i e g o  m e m o r j a l u ?  Jaki stosunek zachodzi 
pomiędzy rządowem i sferam i w Petersburgu, 
a wydaw nictw em  K ra ju ?  J a k i  c e l  m i a i  ó w  
p o u f n y  m e m o r j a l ?

Oto pytania, które cisną się pod pióro... 
O dpow iadać na nie sami nie śmiemy; spraw a 
zbyt pow ażna, iżby wolno byio dawać folgę do­
mysłom. Sądzim y jednak, że K ra j  zrozumie do­
niosłość tego pytania i w stosow ny sposób sam 
zechce wyjaśnić sensacyjną sprawę.

Obrenowicze, a naród serbski.
Belgrad 25 m arca.

Pism a zagran .;zne przyniosły były nieda­
wno tem u wiadom ość dość sensacyjną, że m ia­
nowicie skutkiem  stosunków , które w ytw o­
rzyły się w Serbji — zwłaszcza zaś w jej sto ­
licy — p o  ś m i e r c i  M i l a n a ,  s z a n s e  K a-  
r a g e o r g e w i ę z ó w  d o  t r o n u  s e r b s k i e ­
g o  z n a c z n i e  w z r o s ł y .  Otóż jakkolwiek 
uważać można za fakt, że ogólna opinja w Ser­
bji zawsze jeszcze w y k l u c z a  stanowczo któ­
regokolwiek Karageorgewicza od korony serb­
skiej, to fakt ten niczego jednak nie zmienia 
w drugim  fakcie, że od śmierci Milana, położe­
nie Obienowiczów w Serbji istotnie doznało pe­
wnego, niemal widocznego wstrząśnienia...

Dwa ostatnie miesiące dały w sam ej rze­
czy pochop do poważnego ferm entu, nietylko w 
tutejszych kołach politycznych i wojskowych, ale 
co gorsza wśród szerokich m as narodu... Z nie­
kłam anym  entuzjazm em  przyjęli Serbowie oświad­
czenie młodego swego króla, że jego m a ł ż e ń- 
s t w ó  z Draginą Maszin, byłą dam ą dworu N a - 
talji, w inno służyć każdej rodzinie za wzór n a j­
czystszego szczęścia rodzinnego. Słowa te na­
ród przyjął z tern gorętszem zadowoleniem, ile- 
że byl przecież świadkiem przykrej nad wyraz 
wszelki młodości króla A leksandra, który n ie­
mal od dziecka boleć m usiał pod wrażeniem 
fatalnego pożycia małżeńskiego jego rodziców. 
Także naród  sam  odczuwał nieraz dotkliwie 
wpływy, jakie królowa N atalja, na wspak skłon­
nościom i aspiracjom  swego męża, um iała w y ­
w i e r a ć  na tok sp raw  politycznych.

Otóż dzisiaj znowu rzecz się przedstawia 
niestety w ten sposób: Hasło króla A leksandra 
po jego ożenieniu, które m ożnaby sparafrazo­
w ać: „Nie będziesz wzywał imienia swej k r ó l o ­
w e j  nadarem nie!* pociągnęło za sobą szybkie 
u p r z ą t n i ę c i e  z w i d o w n i  wielu osobisto­
ści, zasłużonych dla państw a i dynastji, a s y ­
s t e m  s z p i e g o w s k i  kwitnie teraz w Serbji

w najlepsze. Twierdzenie, że w belgradzkich 
sferach towarzyskich, z obawy przed zdradą i 
kalum nją, lękają sie poproslu wymówić nazw i­
sko królowej Draginy, n ie  j e s t  wcale złośli­
wym frazesem. W narodzie słychać już sze­
m ran ie: „Zgraja królowej rządzi w konaku* i 
jest publiczną tajem nicą, że ten naród r o d z i ­
li ę swej królowej obwinia coraz głośniej o bez­
graniczne pyszałkowstwo i dążność usuw ania z 
drogi wszystkiego i wszystkich, <o dla niej wy­
daje się być niewygodnem. W ięc też r o d z i n ­
n e j  k a m  a r y l i  pani Dragi zawdzięcza teraz 
A leksander serbski, że popularność jego djabel- 
nie z m a l a i a  od niejakiego czasu. Wszeiakoż 
może więcej jeszcze od tego podsyca feim ent 
gorliwość, z którą król dąży do wprowadzenia 
w Serbji d w u i z b o w e g o  system u parlam en­
tarnego i opartej na nim konstytucji. Jedną z 
najwybitniejszych wskazówek r o z ł a m u  po­
między ojcem a synem , było dokonane przez 
tego ostatniego w r. 1894 z a w i e s z e n i e ,  kon­
stytucji, w ypracow anej za Milana, a uchw alo­
nej przez skupczynę jednom yślnie w r. 1888, w 
miejsce które^ król upełnoletni wszy się sam, n a ­
rzucił Serbji s ta rą  konstytucję z r. 1869. W po­
rozumieniu z rządem  obecnym, ma w myśl ży­
czeń Aleksandra, i z b a  w y ż s z a  składać się z 
parów , w równych częściach przez naród wy­
bieranych, przez koronę dożywotnio m ianow a­
nych i z grona wyższych dygnitarzy państw o­
wych powołanych. S tronnictw o liberalne — rzecz 
prosta — zdaje sobie wyśmienicie spraw ę z te ­
go, co znaczyć będzie t a k  z ł o ż o n a  izba wyż­
sza dla konstytucyjnego żyda Serbji i nazywa 
ją  naprzód już izbą „posłusznych bonzów.* 
Z drugiej strony radykali żywią to głębokie 
przekonanie, że król — w razie urzeczyw istnie­
nia tego projektu — zbyt rychło będzie m usiał 
nabrać przekonania, iż ta innow acją rozpoczął 
niebezpieczną grę nva banguc“ dla siebie i swej 
dynastji (W . J .)

Słowa prawdy.
(O Lwowie nieco)

IX. W ielkim błędem dalej jest dzisiejszy 
n ienaturalny podział czynności pomiędzy depar­
tam enty . Jak może np. być należycie prow a­
dzona ewidencja przynależnych do gminy, jeżeli 
nie jest skupiona w jednem .ąęku  ? Jak można 
pogodzić pojęcie dobroczynności publicznej i jej 
w ykonania, z całą m asą spraw  najrozm aitszych, 
m ających charak ter przeważnie policyjny? Nie 
naturalnem  jest także np, połączenie adm ini­
stracji dochodów niestałych z policją szynkar­
ską, brak należycie zorganizowanego biura  san i­
tarnego, które jest dziś rodzajem  pasierba biura 
targow ego. Takich nienaturalności i braków  m o­
żnaby wykazać bardzo wiele i po komisji o rga­
nizacyjnej spodziewamy się, że w tym kierunku 
sum iennie rzecz zbada i odpow iednie przedstaw i 
wnioski.

Ustalenie zakresu czynności i działama de­
partam entów , według istotnej treści i rodzaju 
czynności, oddziała bardzo ożywczo na cały o r­
ganizm.

Dalszą , rzeczą, niecierpiącą po prostu zwłoki, 
to reorganizacja, ale gruntow na, instytucyj kó- 
m isarjatów  dzielnicowych. Instytucja ta, m ająca 
w codziennern życiu najdonioślejsze znaczenie, 
ten organ pierwszego czynu, Który nie zawsze 
znajdzie w ytknięty sposób, zwłaszcza w skom ­
plikowanych wypadkach, organ wykonawczy 
w całem tego słowa znaczeniu, m agistrat w m i­
niaturze — jest poprostu lekceważoną. S ą  o n o  
t a k  o b a r c z o n e  p r a c ą  i t a k  ź l e  o b s a ­
d z o n e ,  t a k  n i e d o s t a t e c z n i e  z u r  g ‘a n i- 
z o w a u e, ż e n a j g o r l i w s z y  z w o l e n n i k

a u t o n o m i c z n y c h  r z ą d ó w  m o ż e  j e  s o ­
b i e  o b r z y d z i ć .

Są skargi, że kom isarjaty  nie funkcjonują 
należycie: iriy się dziwimy, że one wogóle fun­
kcjonują wobec m arnego w prost pomocniczego 
personalu i wobec najzupełniej niedostatecznej 
służby. Już to sam o jest anom alją, że bez 
względu na olbrzymi tery torjalny wzrost Lwo­
wa, mam y po daw nem u pięć dzielnicowych ko- 
m isarjatów . Było ich tyle przy ludności 70.000 
i tyle. zostało przy 150.000! Dziś każdy komi- 
sa rja t ma tyle do czynienia, że poprostu nie 
wie, co pierwej robić — i dlatego też widać 
pew ną dorywczość i pospiech, ale i na urzędo­
w aniu i na interesie mieszkańców się odbijający.

Sam a Cyfra ludności świadczy, że podział 
dzisiejszy m iasta na 5 kom isarjatow  n.e odpo­
wiada celowi, nie odpow iada on tern bardziej, 
gdy się zważy, że i stosunki ulegają ciągłej 
przem ianie, że skutkiem komplikacji ich, s tano­
wisko tego organu wykonawczego staje się czem 
raz ważniejsze i trudniejsze.

Pozostaw iając o tw artą  kwestję, czy nie 
byłoby może wskazanem, obsadzić dziś komi­
sarja ty  urzędnikam i konceptowymi (tu bowiem 
ciągle ma się z ustaw am i do czynienia), sądzi­
my jednak, że już dziś konieczne są pewne 
zmiany. Pow inno się mianowicie przeprowadzić 
nowy racjonalny podział tery torjalny  m. Lwowa, 
z .uwzględnieniem wszelakich stosunków  lokal­
nych i ekonom icznych i ustalić nowe granice 
kom isarjatów . Jakie dziś są stosunki, pouczy 
najlepiej zestawienie następ u jące :

1857 ' 1900
śródm . 13.354 miesz. 13.426 miesz.

I. 13.488 „ 35.403 ,
II. 19.378 „ 56.100 „

III. 15.963 „ 23.145 „
IV. 8.201 „ 21.218 „

70.384 149.292
Czyli — pom ijając drobne różnice tery to- 

rjalne pomiędzy dzielnicami adm inistracyjnem u 
a spisowem i — znajdziemy, że w r. 1857 na 
jeden kom isarjat w ypadało 14.077 osób, pod­
czas gdy w r. 3 900 więcej jak  dwa razy tyle, 
bo 29.858. Przyjm ując zaś jako m axim upi lu­
dności na jeden kom isarjat, zam iast 14.000 z m 
1857 — 25.000 mieszkańców, widzimy, że 
Lwów nawet bez uwzględnienia bardziej dziś, 
aniżeli ongi, skomplikowanych i ciągle kompli­
kujących się stosunków, m a  ż a  m a ł o  co naj­
m niej o dwa kom isarjaty  dzielnicowe.

Przy nowym podziale Lwowa na dzielnice, 
co w inno n a s t ą p i ć  n a t y c h m i a s t  na pod­
stawie m aterjalu  uzyskanego przez spis ludności, 
należy zdaniem naszem uwzględnić zasadę, a ż e- 
b y  g r a n i c e  d z i e l n i c  k o m i s a r j a t ó w  
o ile możności ściśle schudziły się z granicam i 
okręgów lekarskich. Sądzim y takżej że m iasto, 
które będzie potrzebow ało w każdej dzielnicy 
pomieszczenia na biuro kom isarjatu, m ieszkania 
dla kom isarza, mieszkania i-pokoju  ordynacyj- 
nego dla leKaiza, powinno, zam iast płacenia 
drogich czynszów, starać się o ile możność po­
mieścić to wszystko w domach własnych, w któ­
rych mogłyby być ew entualnie także większe 
sale przeznaczone na zgrom adzenia obyw atel­
skie, na w ybory i czynności przygotowawcze do 
nich, na zgrom adzenia stowarzyszeń zawodo­
wych etc. etc. To niew ątpliw ie przyczyniłoby 
się znacznie do ożyw ienia1 ruchu obywatelskiego, 
podniesienia jego poziomu i zainteresow ania 
szerszego ogółu spraw am i m iasta .

Jak doskonale zresztą nadaw ałyby się takie 
lokale na popularne odczyty, na wykłady, uro­
czystości narodow e, a naw et na urządzenie bez­
płatnych, obywatelskich czytelń !

Równocześnie zaą.naleźaloby przejrzeć prze­

starzałe instrukcje, ułożyć nowe, ustalić zakres 
działania kom isarjatów  i pouczyć o nim szeroką 
publiczność.

Zażegnanie przesilenia gabineto­
wego w Austrii.

W ostatnich dniach omal, że nie wybuchło 
przesilenie m inisterjalne w gabinecie d ra  Koer- 
b e ra , O spraw ie tej donoszą K ar. L is ty , co na­
stępuje :

„W  przedłożeniu iuw estycyjnem  dom aga 
się rząd 480 m iljonów koron na budowę kolei 
żelaznych, a nadto dalszych 80 m iljonów ; m ają 
one wrócić do kasy państw ow ej, jako zwrot 
za te  wydatki na koleje, które skarb państw a 
m usiał w ostatnich trzech latach wydać na ko­
leje, dlatego, że parlam ent nie uchwalił żadnych 
inwesfycyj. .

Przeciw tem u żądaniu w ystąpiły stronnictw a 
w izbie i dom agały się. aby „refundacja* owych 80 
miljonów koron nie była objętą przedłożeniem in- 
westycyjnem, lecz żeby rząd w spraw ie tej wniósł 
osobne przedłożenie. Przed kilku dniam i aioli 
doniosły telegram y, że dla „refundacji* zape­
w nioną jest już większość w komisji kolejowej, 
a to wskutek w yjaśnień, jakie m inister dla ko­
lei p. W ittek dał na poufnem  posiedzeniu tej 
komisji. M inister przyznał, iż w istocie ze skar­
bu państw a w ydano na koleje więcej, niż 80 
m iljonów koron i że rząd zupełnie słusznie do­
maga się zwrotu tych D.eniędzy.

Dz;ś dow iadujem y gię, że m inister skarbu 
p. Boehm -Bawerk, uczynił z kwestji tej spraw ę 
gabinetow ą. W edług In form ation , z a g r o z i ł  
d y m i s j ą  w razie, gdyby parlam ent nie uchwalił 
owych 80 m iljonów  koron, a groźba ta tak 
wpłynęła na niemieckie stronnictw a, zwłaszcza 
na w iernokonstytucyjną większą własność, że 
poczęły nalegać na szene-erowców, aby  zanie­
chali opozycji swej przeciw refundacji. Szenere- 
rowćy ulegli, w komisji kolejowej znalazła się 
większość za refundacją i p. Boehm -Baw erk po­
został na fotelu m inistra*.

Pogłoskę tę przytaczam y za N a r. L istam i, 
nie biorąc atoli za jej prawdziwość wcale od­
powiedzialności.

Wybryki polskich posłów 
opozycyjnych

W ie d e ń -^  m arca.
W czoraj popołudniu, kiedy p. B reiter zapo­

wiedział, iż w ciągu posiedzenia uczyni wniosek 
obstrukcyjny, cała opozycja polska i ruska ze­
brała się na narady. Na zebraniu tem  żalono 
się. że rząd nie trosgo?y -się wcale o posłów 
opozycyjnych galicyjsK^ł,; że nie odpow iada na 
ich interpelacje itp. Prezydent gabinetu dr. K o e r- 
b e  r, dowiedziawszy się o tem  zebraniu  ośw iad­
czy! gotowość" odbycia z posłam i opozycyjnymi 
konferencji. Gdy przyDył na zebranie, podnie­
siono w obecności jego te sam e zale, o których 
piszemy powyżej. Dr. K oeruer odpowiedział, że 
co się tyczy wyboru do delegacyj. nie jego 
jest rzeczą nom inować kandydatów  i że na j­
lepszą drogą w tej m ierze jest droga porozu­
m ienia się z Kołem polskiem. W reszcie udało 
się Koerberowi skłonić posłów opozycyjnych, iż 
w interesie umożliwienia pracy sobie i w in te ­
resie wyborców, zaniechali uczynienia wniosku 
obstrukcyjnego : oświadczyli, iż w niosą w izbie 
odpowiednie protesty.
^  I rzeczywiście p. R o m a ń c z u k  im ieniem  
posiów ruskich postąpił bardzo lojalnie, gdyż 
ograniczył się tylko n i  proteście, który odczytał 
na końcu posiedzenia w którym  oświadczył, 
iż tylko dlatego, aby w interesie wyborców  me ha-

Katedra na Wawelu.
(L ist krakowski.)

K r a k ó w  27 m arca. 
D opraw dy trzebaby się nie czuć zupełnie 

' v swej duszy Polakiem , aby nie być wzruszo- 
nym słow am i: „Za kilka dni dzwon Zygm unto- 
wski zwoła w iernych do katedry wawelskiej na 
wesołe A lleluja!*, którem i zakończył dzisiejszy 
swój odczyt o tej katedrze profesor Sław om ir 
Odrzywolski, kierownik i techniczny au to r re­
stauracji tego wspaniałego zabytku naszej prze­
szłości !

Znak to, że od sześciu la t z niecierpliw o­
ścią oczekiwana chwila nadeszła, w której m o­
demy sobie powiedzieć, iż to, co było najw a­
żniejszego. około u ratow ania  od bardzo już bli­
skiej ruiny tego serca w sercu Polski, zostało 
już dokonanem .

Na odczyt więc prof. Odrzywolskiego po­
spieszyła bardzo liczna publiczność, a jeszcze 
w zniejsza zapewne weźmie udział w zwiedzaniu 
odnowionej katedry, które pod jego kierow ni­
ctwem odbędzie się za biletam i ju tro  i w so­
botę popołudniu.
, Prelegent rozpocz#  od kreślenia dziejów 
*al dry od chwili jej pow stania, czyli od chwili 
fu n d o w a n ia  biskupstwa krakowskiego. P ier- 
' ?zy okres w nich, aż do W ładysław a H erm a- 

obejm uje czas, kiedy katedra była drew nia- 
a całkowicie, lub częściowo. W okresie drugim 

a °. Pożaru w r. 1306* była to budowla już ka- 
nilenna w stylu rom ańskim ; okres trzeci, to od- 

Uuowanie katedry przez W ładysława Łokietka 
Kazimierza W ielkiego w stylu gotyckim. Okres 

zw arty wreszcie, obejm uje wszelkie dodatki, 
nnany i przeróbki, dokonane przez wszystkie

Wieki następne.
^  Przeróbki te dotyczyły przedewszystkiem

kaplic, fundow anych pizez królów i biskupów, 
które okalają wieńcem naw ę główną i pobo­
czne. Dopóki kaplice te wznoszono w stylu go 
tyckim, kościół nie tracił swego charakteru , 
w net jednakże gotyk się przeżył, przyszedł re­
nesans, polem inne style, -a wszystkie, jak 
w zwierciedie odbijały się w katedrze wawel­
skiej. Co gorsza jednak, że w tych stylach nie­
tylko fundow ano nowe kaplice, ale przerabiano 
dawniejsze, a naw et wzięto się do zmiany sa­
mego kościoła. Gdyby nie to, mielibyśmy kate­
drę do dziś dnia w formie, jak ją  pomyśleli jej 
twórcy, a więc, jako św iątynię gotycką, z naw ą 
głów ną dostatecznie ośw ietloną oknam i o kolo­
rowych szybach, a może do dziś jeszcze z krzy­
żackimi sztandaram i u stropu, zawieszonymi 
tam , jako trofea, zdobyte pod G runw aldem .

Najważniejszem  jednak oszpeceniem  ko­
ścioła było to, że w wieku XVII. za biskupa 
Łubieńskiego, zmieniono bazylikową budowę 
katedry Dawniej bowiem katedra, jak  to do­
tychczas jest -n. p. w kościele M arjackim , skła­
dała się z wyższej naw y głównej i dwu niż­
szych naw pobocznych. Owoż za biskupa Ł u ­
bieńskiego podwyższono nawy boczne do wy­
sokości głównej, wskutek czego zaciem niono 
ją , gdyż okna jej wychodziły już, nie jak  d a ­
wniej na dachy naw  pobocznych, ale do w nę­
trza tych naw. W  ślad za tem musiało pójść 
usunięcie kolorowych witrażów z okien naw y 
głównej, a poszło, niestety, także i wyrw anie 
koronkowych kamiennych obram ień w tych 
oknach. Ze zm ianą stylów pokryto też poli­
chrom ię sklepienia jednostajnym , białym tyn­
kiem w apiennym .

Za oszpecenie kościoła prelegent uważa też 
zm ianę kaplicy i ołtarza św. S tanisław a, znaj­
dujących się na skrzyżowaniu n a w : głó­
wnej i poprzecznej. Dawniej m ianowicie był 
ołtarz niski, na którym  znajdow ała się srebrna

trum ięnka, podtrzym yw ana przez czterech an io ­
łów, tak, że wszystko to razem  nie zasłaniał!) 
w, loku na resztę kościoła. Kiedy jednak tru ­
m ienkę zrabowali Szwedzi, a potem  spraw iono 
now ą, obecną, gdańskiej roboty  trum nę, w znie­
siono dla niej ołtarz wyższy, a nadto  nakryto 
go kopułą, która .zasłania ołtarz główny i ko­
ściół dzieli n ie jaka  ,ną dwoje, Prócz tego do­
konano wielu w prost barbarzyńskich zmian. 
N. p. kam ienny baldachim  z nad  pom nika 
W ładysława Łokietka usunięto, aby uzyskać 
miejsce na pom nik jakiegoś biskupa, ą w m iej­
scu dawnego grobowca Anny (lylejskiej, posta ­
wiono sam  dla siebie bardzo piękny, bo dłuta 
T horw aldsena, ale co najwyżej obojętny dla 
nas pom nik dla dwudziestoletniego < hłopca, W ła­
dysława Potockiego,, syna... Szczęsnego !

W reszcie przyszły na katedrę wawelską 
czasy zupełnego upadku i szybkiego zbliżania 
się do. ru iny Dopiero w r. 1879 z przyw róce­
niem biskupstw a krakowskiego i objęciem go 
przez śp. kardynała Dunajewskiego, zmieniły się 
jej losy na lepsze. Odnowiono najpierw  kaplicę 
Zygm untowską, a przeprow adzenie odnow ienia 
całej katedry, jest już dziełem obecnego biskupa 
ks. Puzyny.

Kiedy przystępow ano do odnow ienia, grono 
mężów, które ową sprawę rozpatryw ało, w aha­
ło się pomiędzy dwiema ew entualnościam i, pozo- 
stającem i do wyboru.

W edle pierwszej, należało uszanow ać wszyst­
kie dodatki czasów późniejszych, a ew entualność 
ta rniafa za sobą korzyść w ocaleniu wielu cen­
nych szczegółów, ujem ną zaś stronę w usank­
cjonow aniu, może na zawsze, zm iany, przeciwnej 
stylowi kościoła, zaprowadzonej za biskupa Ł u­
bieńskiego.

Ew entualność druga wymagała radykalniejszych 
zm ian : zniżenia naw bocznych, przez co w p ra­
wdzie niejedna ozdoba późniejsza m usiałaby być

usuniętą, jednak naw a główna uzyskałaby le­
psze światło i przywróconoby św iątyni właściwy 
je j pierw otny charakter.

O rędownikiem tej drugipj myśli był prof. 
Odrzywolski; kiedy jednak myśl pierwsza zwy­
ciężyła. poddał się ' jej i yv ciągu sześcioletniej 
pracy około odnowienia sa ted ry , konsekwentnie 
jej przestrzegał.

W obec tego, katedra po cdnow ieniu, co do 
swej istoty, mało się bedzi,j różnic od tej. jaka 
byia przed odnow ieniem . Usunięto tylko później­
sze, zupełnie nieartystyczne naleciałości, co wy­
m agało wzmocnienia, w zm ocniono, a niejedną 
rzecz, "rozsypującą się już w pyl ze starości, 
zastąpiono w prawdzie now ą, lecz zupełnie iden­
tyczną.

Z ważniejszych wiec zmian w ew nętrznych 
wy mi nić należy przywrócenie koronkowych ka­
m iennych obram ień w oknach naw y głównej, 
przywrócenie kam iennego baldachim u nad po­
mnikiem Łokietka, spraw ienie ścian rzeźbionych 
za stalam i i kraty b iam ow ej, oddzielaiacei Dre- 
zbiterjum . Nadto zam ierzonem  jest przesunięcie 
pom nika W ładysław a Jagiełły do południowej 
bocznej nawy, na praw o od wejścia do jednej z 
kaplic, dokąd go później przeniesiono. Pom nik 
Potockiego będzie też przeniesiony, a na jego 
miejscu stanie pom nik, poświęcony Annie Cy- 
lejskiej. a również w zniesiore nędą pomniki 
trzem innym  królow om : Zofji, Elżbiecie i świę­
tej Jadwidze, k tóra złożona po zgonie w tym ­
czasowym grobowcu kam iennym , bez żadnegc 
pomnika, pozostała już w nim aż do naszych 
czasów w drew nianej trum nie, z ciałem, owi- 
niętem  w m aterję jedw abną.

Policliromji sklepienia nie przywrócono jęcz 
pozostawiono na mem kilka figur, które z da­
wniejszej polichrom ji udaio się z pod później­
szego. tynku wydobyć.

Na zew nątrz odnow iono ' pomiędzy wielu

innym i szczegółam i, zwłaszcza prócz wzmo­
cnienia Dardzo już nadw ątlonych m urów , Wie­
że k a ted ra ln e : zegarową , a przedewszystkiem 
zygm untow ską, pod którą naw et m usiano pod­
łożyć na znacznej przestrzeni fundam enta.

Prócz tego zam ierzonem . jest przywrócenie 
jednej jeszcze wieży, dawniej istniejącej, tzw. 
„wieży srebrnych dzwonów*, zakończonej uw ień­
czeniem, które, jak  się zdaje byio wzorem dla 
wyższej wieży m ariackiej.

Gdyby fundusze dopisały, całkowite odno­
wienie katedry dokonanem by być mogło w c ią - - 
gu lat dwu, ale już teraz na W ielkanoc będzie 
mogło w niej być odpraw ionem  uroczyste nabo­
żeństwo, a w ciągu kilku miesięcy katedra o- 
tw artą  być może do zwyczajnej służby bożej. 
Kolej do odnow y przyszła na kaplice, z których 
już kilka jest wT toku restauracji, a n. p. skar­
biec m aluje właśnie znany m alarz prof. Me­
hoffer.

Odczyt profesora Odrzywolskiego wzbudził 
wielkie zainteresow anie w Krakowie, a onnie- 
waż odnowienie katedry wawelskiej — to dzieło, 
całą Polskę żywo obchodzące, na kióre też cala 
Polska się składała, przeto podaję odczyt ni­
niejszy w obszernem streszczeniu, tak sam o, 
jak podam  wam dokładne spraw ozdanie 
ze szczegółowego zwiedzania odnow ionej katedry  
pod przewodnictwem prof. Odrzywolskiego, k tó ­
re odbędzie się za biletami ju tro , t. j. we 
czwartek i w sobotę, a każdym razem  o godzi­
nie 3 popołudniu.

Odnowienie katedry, to wstęp do odnow ie­
n i  całego W awelu, to hołd złożony nietylko 
naszej przeszłości, ale także naszym ideałom na 
przyszłość i niespożytej żywotności narodu !...

John Nobody.

Nowo otworzony

Zakład pogrzebowy 99 S t e l l a ” K. SŁOTOŁOWIOZA

Lw ó w , ulica Wałowa I. II

orsądzą pogrzeby od najw spanialszych do najskromniejszych
« r  taniej, jak inne przedsiębior-

S-U i W  *twa pogrzebowe z naj*
u z ą  starannością i punktualni a  116

Ni jnwiujl K l i n  rim iii m m l i

Na składzie posiada w wieiw n> wyuorze truł ny meta­
lowe, drewniane, krzyże, wieńce i wszeU ie orzybory 
pogrzebowe. gĘ Ę " Kirawasy I Ubrani dli. Służby 

zupsłale nowe najświętszych f isnńw
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mować prac izby, nie czynią postawie opozycyjni 
wniosków obstrukcyjnycb i nie uniemożliwiają 
w yborów  delegacji.

Inaczej postąpi! poseł z piątej kurji lwo­
wskiej, poseł Breiter i opozycyjni posłowie pol­
scy. Kiedy w-szeregu w yborów  przyszła kolej na 
Galicję, nagle i zupełnie niespodziew anie posło­
wie Szajer, Breiter, Wilk, Kubik, Fijak, Olszew­
ski i Krem pa wszczęli piekielny hałas, krzyczeli 
jak opętani i wywołali taki gwar, iż słów ich 
słychać nie było. Od czasu do czasu tylko w pa­
dały do ucha takie słowa ja k :  rabunek, skan­
dal, oszustwo, p ro testu jem y ! itd.

P. S t e i n  woła do n ic h : Scham fs euch 
Pollaken.

P. W o l f  w oła: Possidentes propinatio-
n tm  l

P. Kubik, jak  szalony, wali w pulpit.
Posłowie w izbie z uśmiechem politow ania 

przypatru ją  się tej śm iesznej i z góry obm yśla­
nej komedji, bardzo niezręcznie reżyserowanej 
przez p. Breitera.

\V  końcu opoś iii posłowie ci salę, a dal­
szy przebieg w yborów odbył się spokojnie.

K R O N I K A .
D jaijtu i lw ow iki.
P i ą t e k  29 marca
Kolo literacko-artyatyczne: Odczyt dra W. Mo- 

raczewskiego: Powieść modernistyczna we Francji*. 
Początek o godzinie 8 wieczorem.

Teatr miejski: „Złote runo*, dramat współ­
czesny. Początek o godzinie 7 wieczorem.

Kalendarz. Piątek (29>: Cyryla dyak. Wschód 
słońca o godzinie 5 minut 52, zachód o godzinie 
6 minut 18

Przy zbliżającym się kwartale, prosimy 
pp. abonentów o wczesne odnowienie przed­
płaty, aby uniknąć przerwy w przesyłce 
pisma.

Na trzeci zjazd dziennikarzy słowiań­
skich , który odbędzie się w kwietniu br. w Du­
browniku, zgłosiło się do 15 bm. 88 osób. Jako 
członkowie zjazdu zapowiedzieli swe przybycie z re­
dakcji Czasu: Michał Chyliński, dr. A. Beauprć, 
dr R. Starzewski, dr. Jan Rozwadowski i prof. dr. 
M. Zdziechowski; z redakcji N ow ej R e fo rm y:  M. 
Konopnicki, prof. R. Zawiliński, W. Prokesch, dr. 
Doboszyński; z redakcji Głosu narodu: K. Ehren­
berg, dr. W. Lewicki, dr. Szelayski i G. Smólski; 
z redakcji K u r jer a stanisławowskiego: Józef Wie- 
rzejski; z redakcji D tw o n u : ks. St, Stojałowski; 
z redakcji N iew iasty: H. Hemplowa; z redakcji 
Obrony lu d u :  ks. A. Szponder; z redakcji Gazety 
lw o w skie j: dr. A. Bieńkowski; z redakcji Gazety 
narodow ej: Ludwik Stasiak ; z redakcji D ziennika  
polskiego: A. Milski i dr. K. Ostaszewski-Baradski; 
a nadto jako reprezentant P rzeg lą d u : Ludwik Ma­
słowski.

Jako goście zgłosili swe przybycie posłowie do 
rady państwa: prof. Roszkowski z żoną, Breiter, 
Danielak, ks. Żyguliński; panie: Milska i Szydelska; 
pp. A. Siedlecki, Alfred Szczepański i dr. Koneezny.

Mianowania. Prezydjum krajowej Dyrekcji 
skarbu zamianowało konceptowego praktykanta skar­
bu, Wincentego Bilińskiego, koncepistą skarbu.

Minister wyznań i oświaty zamianował dra Ka 
zimierza Morawskiego, profesora uniwersytetu w Kra­
kowie, członkiem - korespondentem austr. instytutu 
archeologicznego,

Powszechne wykłady uniwersyteckie. 
Zapowiedziany na piątek, 29 bm. wykład L. Przy- 
sieekiego, pt. „Stanowisko Nitzschego w współcze­
snym ruchu filozoficznym odbędzie się dopiero we 
wtorek. 2 kwietnia.

Powszechne wykłady uniwersyteckie na
p ro w in c ji. Niedziela, dnia 31 marca: W B r o ­
ił a cn dr. St. Niemczycki: „O oświetleniu gazem*.

W D r o h o b y c z u  prof uniw. dr. K. Twar­
dowski: ,Z  psychologji pń.-kna*.

W P r z e m y ś l u  prof B. Stojanowski: .Z na­
cz-nie literatury ojczystej dla wykształcenia ogól­
nego*.

W S a m b o r z e  prof. B. Janowski: .Odro­
dzenie we Włoszech*.

W S t a n i s ł a w o w i e  dr. L. Żuławski: .G ru­
źlica, jej przebieg i środki zaradcze*.

W S t r y j u  prof. M. Hryoak: .Zasadnicze
wia 'omości z chemji z uwzględnieniem ży ia co­
dziennego".

W T a r n o p o l u  prof. mii w. dr. E. Maciek- 
,  Ul rai a wzroku, jej przyczyny i środki zaradcze*.

W Z ł o c z o w i e  dr. \V. Jarosz: .Staranie
0 z rowie dv itc i“.

Z Akademji umiejętnoici. Posiedzenie ko­
misji fizjografu-zitej, odbędzie się w Krakowie, dnia 
.'•O marca r ł. o godzinie 6 wieczorem w gmachu 
Aka lernji.

Ruch pocztowy w lutym. W miesiąeu
lutym nadano na rocznie lwowskiej w formie listowej
1 .*■ 90. 07 posyłek; nadutlo  zaś 1,585.762. 
W poiocie wizowej nadane p sylek 4 0 .529 ; nade 
szlo 48 .6 .'O. W  ruchu kasowym wpłacono 3,570.570 
k. 87 h ; wypłacono 4,495 3t>7 k. — ii. W t le- 
grati./.nym na ano depesz 16.918, nadeszło 18.125. 
Rozmów telef nieznycli było w iulym w sieci

’ m aslowej 66 483 ; w sieci mię iz.ymiastowej 648.
Nowy urząd telegraficzny. Z dniem t 

kwietnia otwartą zostanie w Kr a s  n e m  (powiat 
Zło-zów) przy istniejącym tam urzędzie pocztowym 
stacja telegrafu z nieograniczoną służbą dzienną.

Turniej szermierzy, który, jak wiadomo od­
będzie się w jiołowie kw elnia br. obudził zaintere- 
s wame także poza granicami kraju. Komitet otrzy­
muje liczne obietnice udziału w turnieju ■/. różnych 
stron świata. Sp d/iewanem j*-st przybw ie mistrzów : 
Tomnrzoirego. Pallianłiegu, Argautiniego, Gueranie- 
go, Nowotnego i inny h. Wszyscy ći mistrzowie 
wezmą udział w akademji kończącej turniej, która 
się odbędzie dnia 14 kwietnia br. w sali „Sokoła* 
o godzinie 7 '/ ,  wieczorem. Diwodem wielkieg# za­
interesowania się turniejem jest ofiarowanie komite­
towi przez związek nauczycieli szermierki we Wie­
dniu, dwu wielkich złotych medali, które powiększą 
szereg nagród honorowych ofiarowanych przez pry­
watne osoby.

Stow. kupców i m łodiieży handlowej
o*l i)lo wc .oraj walne zgromadzenie. Wzięło w niein 
o Izi.ił 62 członków towarzystwa Po przyjęciu do 
wiadomości sprawozdania rachunkowego i wydziału, 
udzielono ustępującemu wydziałowi ahsoltitnrjum, 
■dalej nc.hwalon > budżet na rok 1901, a także re­
gulamin zapomogowy na rok 1901. Po uchwaleniu 
wreszcie zaopatrzenia dorocznego dla dwóch emery­
tów i jednego inwalida, zarządzono wybory, które 
dały rezultat następujący :

Zastępcą dyrektora wybrany Scnayer Juljan; 
sekretarzem Płoński Stanisław; zastępcą sekretarza 
Sochański Karol; skarbnikiem Hoffmann Emil.

Do wydziału weszli z grona członków samo­
istnych : Abrysowski Juljan, Ghrz.ąstowski Piotr,
Kauczynski Adam, Winiarz Lu twik, Winckler 
Maksymiljan, Szkowron Albert Zastępcy: Kocabik 
Józef, Szydłowski Mieczysław.

Do wydziału weszli z grona członków pomo­
cników: Bochyński Michał, Kleczyóski Jan, Gigiel 
Jan, Mieszkowski Kazimierz, Poesl Bolesław, Siwek 
Wincenty, Piątkowski Stanisław, Strakosch Wiktor, 
Weigel Adular, Kulifski Antoni; jako zastępcy: 
Przychizial Marjan, Hilki Bronisław, Kędlarski Sta­
nisław, Sosański Karol, Vogel Aleksander.

Po wyborach zgromadzenie rozeszło się o go­
dzinie 1 po północy.

Wiadomości djeceąjalne. Djecezja prze­
myska : Prezentę na probostwo w Uhercnch otrzy­
mał ks. Michał Sapecki, administrator w Polanie. 
Zamianowani administratorami: ks. Michał Dukiet 
w Rozwadowie, ks. Franciszek Dobrowolski w No­
wosielcach kozickich, ks. Teofil Garbacki w Dobro- 
milu. Przeniesiony: ks. Józef Urbanek z Samoklęsk 
do Rzeszowa. Przeznaczony na posadę w Krościenku 
wyżnem ks. Franciszek Palys deficjent. Konkurs na 
probostwo w Nowosielcach kozickich, Rozwadowie 
i Kalinowie rozpisano z terminem do 30. kwietnia 
b. r. Zm arł: ks. Kasper Maksymowicz proboszcz 
w Kalinowie w 69  r. życia a 44 kapłaństwa. — 
Administratorem ex currendo w Kalinowie zamia­
nowany ks. Adam Ziembicki, proboszcz w Łano- 
wicach.

Nowe pokrzywdzenie miast. Na wielką 
stratę narażone zostały miasta posiadające budynki 
kolejowe, albowiem w myśl reskryptu ministerstwa 
kolejowego, dodatki gminne z tych budynków kole­
jowych odpadną. W sprawie tej komunikuje magi­
strat m. Jasia:

Ministerstwo kolei wydało do wszystkich dy- 
rekcyj kolei państwowych reskrypt, mocą którego 
wszystkie mieszkania służby i urzędników kolejo­
wych w budynkach kolejowych, będących własnością 
państwa, są zajmowane . , ze względów* służbowych 
a nie , z mocy umów najmu za czynszem*. Reskrypt 
ten wydany został na podstawie orzeczenia trybunału 
administracyjnego, czego następstwem będzie, że bu­
dynki owe nie mają być poddawane podatkowi do- 
mowo-czynszowemu. Skutkiem tego miasta, pobi ra­
jące podatki gminne, a posiadające budynki kolejo­
we, zostały narażone na ciężkie straty. Jasło straci 
co najmniej 4000 koron, a podobną szkodę ponoszą 
także Lwów, Kraków, Tarnów, Rzeszów, Nowy Sącz 
i inne miasta. Magistrat miasta Jasła zwraca na to 
uwagę i zapytuje magistrat m. Lwowa, czyby nie 
zechciał podjąć inicjatywy celem wspólnej obrony 
interesów.

Urząd pocztowy i telegraficzny w Stryju 
pełnić będzie od 1. kwietnia b. r. aż do odwołania 
służbę telegraficzną do godziny 12tej w nocy,

Depatacja krajowego Związku przemy­
słowego była na audjencji u ministra sprawie­
dliwości, handlu i ministra Piętaka w sprawie 
dostaw i konfekcji dla krawców lwowskich z po­
myślnym rezultatem, jaki na razie osiągnąć było 
można. Zaznaczyć na razie musimy, że p. minister 
Piętak gorliwie sprawami temi zajmuje się i sku 
tecznie je popiera.

Z Sokoła. W sobotę dnia 30. marca o go­
dzinie 8 wieczorem, w razie zaś braku kompletu 
w poniedziałek dnia 1. kwietnia o godzinie 7 wie­
czorem odbędzie się zwyczajne Walne zgromadzenie 
członków Sokola we własnej sali.

Bibłjoteka podręczna. Towarzystwo , Bibljo- 
teka słuchaczów prawa* we Lwowie, utworzyło w 
swym lokalu tzw .: „Bibljotekę podręczną*. Celem
ej jest umożebnić członkom Towarzystwa, korzysta­

nie z dzieł rzadszych lub droższych przez studjowa- 
nie ich w godzinach pozadyżurowycli. Do tej 
„Bibljoteki podręcznej* należy też szereg czasopism 
przez Towarzystwo prenumerowanych.

„Bibłjoteka podręczna* otwartą jest każd-j śro­
dy i soboty od godziny 4 —6 popołudniu w lokalu 
Towarzystwa przy ul. Zimorowicza 1. 22

R tu k j  Zjązęl odbył się w poniedziałek we 
Lwowie dla omówienia spray? politycznych. Uczestni­
kami zjazdu, w  liczbie około stu, byli sann tak 
zwani Rusini-narodowcy czyli radykał i. Obrady były 
poufne. Dr. Kos referował o przyszłych wyborach 
do Sejm u; uchwalono prowadzić akcję wyborczą 
o ile możności w s p ó l n i e  ze wszystkiemi partjami 
opozycyjnemi ruskiemi i w porozumieniu z ludowemi 
stronnictwami polskiemi. O stanowisku posłów ru­
skich w Radzie państwa referował p. Romańczuk, 
wyrażając między innemi radość z powodu, że do 
klubu ruskich posłów  opozycyjnych należy jako gość 
Polak — Breiter. Potem mówiono już tylko o spra­
wach ściśle wewnętrznych, jak o funduszach agita­
cyjnych, o ruskiej prasie ludowej itd , a w końcu 
wybrano uowy zarząd, klórego głową został p. Ro­
mańczuk.

D ii o donosi, że gdy omawiano stosunki Rusi­
nów 7. innemi stronnictwami w parlamencie, nikt 
naw et się nie odezwał za nawiązaniem przyjaźniej- 
szych stosunków z t. zw. ruskimi ugodowcami, któ­
rym przewodzi poseł Barmński.

W poniedziałek znowu odbyło się zgromadzenie 
mężów zaufania obozu p. Barwińskiego. Obradowano 
nad obecną sytuacją i sposobami dalszego działania. 
Uchwalono założyć stowarzyszenie polityczne p. n.

Ruska Hromada’ na zasadach narodowych i religij­
nych. Zebrani wyrazili p. Barwińskiemu wotum 
zaufania.

Potworności sanitarno w pasażu Haus-
mana trwają nieprzerwanie, a mimo to miejska 
komisja sanitarna spokojnem na to patrzy okiem i 
ani myśli o zapobieżeniu złemu. Kto przechodzi pa­
sażem Hausmana. nawet w dzień ciepły, jasny 
pogodny, tego uderzyć musi niezwykła i jakaś wyją­
tkowa wilgoć, jaka lam słania się w powietrzu. 
Wilgoć la pochodzi ze zbiorników wody, która zale­
wa niemal każdą piwnicę w realności, składających 
się na pasaż Hausmatm. O usunięciu tej wody 
stamtąd nie myśli nikt, ani właściciel pasażu, ani 
komisja sanitarna. A tymczasem lokatorzy biedni 
wciąż skarżą się, jęczą i płaczą. Nadaremnie... Na 
dobitek mury kamienic porysowały się w wielu 
miejscach tak zastraszająco, że lokatorzy są w pra­
wdziwej obawie o całość swego zdrowia.

Jeszcze jest gorsza strona medalu stosunków 
sanitarnych pasażu Hausmana. W kilku piwnicach 
popękały rury przewodów kanałowych. Kał i nieczy­
stości przedostają się powstałymi stąd otworami i 
zatruwają powietrze. W piwnicy pokoju do śniadań, 
znajdującego się w pasażu, właściciel tego pokoju 
był zmuszony beczki z piwein i winem umieścić na 
kozłach specjalnych, ażeby swe płyny zapasowe u- 
trzymać ponad tą powodzią wody i nieczystości.

Mile stosuncczki i to w samem śródmieściu— 
Uprzejmość urzędu depozytowego, za­

czyna przekraczać wszelkie granice cierpliwości tych, 
którzy zmuszeni są z przysług tego urzędu korzystać. 
Ze wszystkich stron otrzymujemy stos zażaleń, uty­
skiwań i uskarżań się na zachowanie się panów 
tego urzędu, którzy formalnie zdają się przemyśliwać 
tylko nad tem, ażeby stronom zglas ającym się jak 
najwięcej zrobić przykrości i niegrzeczności. Doszło 
do tego, że niegrzeczne obejście się urzędników u- 
rzędu depozytowego stało się przyslowiowem wśród 
ludności lwowskiej. Quousque tandem... Wszelka 
cierpliwość ma swoje granice.

Uregulowanie ortografji niemieckiej. 
Wzamkniętej w sobotę ankiecie dla uregulowania nie­
mieckiej ortografji szkolnej oświadczyli się przedsta­
wiciele szkolnictwa, prasy i drukarni zgodnie za u- 
proszczeniem ortografji, atoli bez radykalnej reformy. 
Minister oświaty Hartel wskazał na dodające bodźca, 
ważne myśli, jakie wyszły na jaw w ciągu dyskusji, 
stwierdził z zadowoleniem, że w ogólności nikt się 
nie sprzeciwił temu, że uregulowanie jest potrzebne, 
ankieta uchwaliła jednogłośnie, ażeby zarząd szkolny 
celem ujednostajnienia ortografji wszedł w kontakt 
z rządami reszty państw niemieckiego obszaru ję ­
zykowego.

W ielki spadek. Konsulat austro-węgierski 
w Warszawie poszukuje miejsca zamieszkania Mi­
chaliny Andraszek, która wyemigrowała ze Lwowa 
do Rosji przed 24 laty, a obecnie została spadko­
bierczynią majątku, pozostałego po zmarłej śp. Zu­
zannie Kurylowicz, wynoszącego około 150.O00 zł.

Konkurs n& meble. Austrjackie muzeum
dla sztuki i przemysłu w Wiedniu rozpisuje kon­
kurs na projekty przedmiotów przemysłu artysty 
cznego, między innemi: Dwie nagroły na urządze­
nie jadalni na sześć osób, dla rodziny ze średniego 
stanu mieszczańskiego. Cena sprzedania ma wynosić 
od 600 — 700 koron. Pierwsza nagroda za najlepszy 
proj -kt kompletnie wykonany 2.000 koron, d uga 
800 koron. Dwie nagrody za urządzenie pokoju 
biurowego. Cena sprzedażna 400 koron Pierwsza 
nagroda 1.200 koron, druga 600 koron. Ponadto
każdy ubiegający się, musi się zobowiązać, na wy­
padek otrzymania nagrody — do wykonania w prze­
ciągu roku jako dodatkowego zamówienia najmniej 
50 takich urządzeń po wymienionej cenie maksy­
malnej

Zajmujące cyfry o wyniku tegorocznego po- 
boiu wojskowego w Królestwie Polskiem, podają 
dzienniki warszawskie. Do wojska miało byó wzię­
tych 25.209 młodych ludzi, wzięto zaś z tego 
24.646. Kompletu rekrutów dostarczyły jedynie gu- 
bernje Radomska i Siedlecka. Brakuje rekrutów : 
z gub. warszawskiej 103, (samych żydów), z gub 
kaliskiej 25 (samych żydów), z gub kieleck ej 63 
(chrześcjan 43, żydów 20), z gub. łomżyńskiej 70
(chrześcjan 13, żydów 57), z gub. lubelskiej 6 (sa­
mych żydów), z gub piotrkowskiej 52 (samych ży­
dów), z gub. płockiej 33 (samych żydów) i z gul), 
suwalskiej 210 (36 chrześcjan i 174 żydów). Ogó­
łem brakuje rekrutów z 10 gubernij Królestwa 
Polski *go 563. Z b i e g ł o  p r z e d  p o b o r e m  w o j­
s k o w y m :  z gub. warszawskiej 1.202, z gub. ka­
liskiej 1.096, z gub. kieleckiej 171, z gub. łom­
żyńskiej 947, z gub. lubelskiej 422, z gub. piotr­
kowskiej 500, z gub. płockiej 1.348, z gub. ra­
domskiej 191, z gub suwalskiej 2.248, a z gu- 
bemji sied'eckiej 262. Ogółem zbiegło tego roku 
przed poborem wojskowym w Królestwie Polskiem 
8.387 popisowych.

Znalezienie trzewików Klimównej. W le- 
sie w Polnej, aa tem samem miejscu, gdzie zamor­
dowaną została w dniu 17. czerwca 1899 Marja 
Klimówna, znalezione w tych dniach sznurowane 
buciki zamordowanej. Obydwa buciki są wzdłuż roz­
cięte, lecz skóra na nich jeszcze całkiem dobrze za­
chowana. Buciki zostały poznane przez rodzinę Kli- 
ruówuej, jako własność zamordowanej.

Zatrute pierniki. W Agen słynie od dawna 
Aubareta fabryka pasztetów i pierników, Nic dziwne­
go, że przy każdej okazji świątecznej ludność miasta 
czyni wielkie zakupy tych łakoci. Tak było i tego 
roku na świętego Józefa. Ale na drugi dzień po 
spożyciu specjałów Aubareta, pochorowało się w mie­
ście mnóstwo osób. Dziecię małżeństwa Duprć po 
strasznych męczarniach um arło; trzy mniszki i 7 
pensjonarek w klaszto ze Sainte Familie* walczy 
między życiem a śmiercią. Skonstatowano, że 
wszystkie te osoby jadły pierniki Aubareta. I on 
sam leży obłożnie chory i nieprzytomny, śledztwo 
.więc jest ogromnie utrudnione.

Z kraja.
Kraków. (Rozstrzygnięcie konkursu). Nasze 

Towarzystwo sztuk pięknych rozpisało konkurs na 
plakat na otwarcie wystawy w rjowc wybudowanym 
gmachu Towarzystwa. Jury złożone z pp. Stachiew 
cza, Talowskiego i Tomkowicza, przyznało pierwszą 
nagrodę plakatowi w głębokim tonie zielonym pod 
godłem „Harfa", zaprojektowanemu przez znanego 
arlystę-inalarza p. Stanisława Fabijańskiego.

Nowy Targ. (Ruch emigracyjny) w na­
szym powiecie pochłonął w roku 1900 2 l/j % całej 
ludności.

(jSpis ludności). Według ostatniego obliczenia 
Nowy Targ liczy 6352 mieszkańców, przyrost w o- 
statnich 10 latach wynosi 206 osób.

(Z  życia towarzyskiego). Dzień św. Józefa 
był dniem ogólnej serdecznej manifestacji na rzecz 
naszego zacnego starosty p. Józefa Rudzkiego. Wszy­
scy w dniu tym spieszyliśmy do domu naszego 
zwierzchnika, aby uściskać jego zacną dłoń i życzyć 
mu wszystkiego najlepszego. Dzień ten dał mu nie­
zbity dowód, jak go kochamy i szanujemy.

W życiu towarzyskiem znać obecnie większe o- 
żywienie, od czasu wyboru nowego wydziału kasy­
nowego, którego duszą są pp. K. i W. W tych 
dniach ma się odbyć przed-tawienie amatorskie.

Przemyśl. ( Przytulisko B rata  Alberta). 
W piątek dnia 22 bm. odbyło się tu w pałacu bi­
skupim posiedzenie grona obywateli przemyskich pod 
przewodnictwem ks. biskupa Pelczara. Przedmiotem 
obrad była sprawa założenia w Przemyślu „przytuli­
ska Brata Alberta*. Zgromadzeni jednogłośnie zgo­
dzili się na to, że założenie takiego przytuliska w 
Przemyślu jest niezbędnem i stworzyli komitet, któ­
ry zajmie się sprawą jego utworzenia. Prezesem 
komitetu wybrano burmistrza, dra Dworskiego, jego 
zastępcą dra Smutnego, a sekretarrem ks. Łabudę.

Tarnopol. (Rodzina) w Tarnopolu odbyła 
1T b. m. doroczne walne zgromadzenie. Przewo­
dniczył prezes Towarzystwa, dr. Trzcieniecki. Po u- 
dzieleniu wydziałowi absolutorjum z czynności za 
rok 1900, przystąpiono do wyboru wydziału na rok 
1901. Do wydziału wybrani zostali panowie : dr. 
Tadeusz Trzcieniecki, jako prezes, Hipolit Rogowski, 
jako wiceprezes, Edmund Krjszelnicki, jako sekre­
tarz^ oraz Leonard Mężyński i Aleksy Kwiatkowski. 
Obecny na zgromadzeniu delegat wydziału central­
nego ze Lwowa, p. Jan Ktausal, po przeprowadzo­
nej poprzednio ścisłej lustracji ksiąg i kasy Towa­

rzystwa, wyraził prezesowi, drowi Tadeuszowi 
Trzcienieckiemu, za którego staraniem dostaje „Ro­
dzina* co roku znaczniejsze subwencje ze strony 
magistratu i Kasy oszczędności w Tarnopolu, za 
jego gorliwe i z prawdziwem poświęceniem zajmo­
wanie się sprawami Towarzystwa serdeczne podzię­
kowanie, oraz zasłużone uznanie sekretarzowi tegoż 
Towarzystwa, Edmundowi Kruszelnickiemu, za su­
mienne i wzorowe prowadzenie agend Towarzy­
stwa.

Tłumacz. (Gorączka emigracyjna) ogarnęła 
powiat tlumacki. Włościanie sprzedają ziemię i wy­
bierają się do Ameryki. Z samej tylko wsi Hruszka 
wybiera się czterdzieści rodzin włościańskich.

Trembowla. (Przedstawienie amatorskie). 
Na dochód lułejszego koła miejscowego tow. Szkoły 
ludowej odbyło się tu 10 bm. dzięki prawdziwie 
niezmordowanym staraniom prezesowej towarzystwa 
p. starościny K. przy licznym stosunkowo współu­
dziale miejscowej i zamiejscowej inteligencji, przed­
stawienie amatorskie. Grano wybornie dwie jedno­
aktówki: „Tatuś pozwolił* i „Posażną jedynaczkę*, 
Fredry syna.

Dochód przyniód wysoką — jak na Trembo­
wlę, sumę, bo 252 koron, które zarząd bezzwłocznie 
obróci na zakupno książek do tutejszej czytelni, oblę- 
ganej co tydzień formalnie przez pragnących wiedzy 
mieszczan i włościan.

(Kółko rolnicze). Zarząd Kółka rolniczego już 
wybrany, ściąga energicznie wkładki i inne fundu­
sze, dotąd bez użytku leżące.

Turka. (B u rza  z piorunam i). W sobotę 
dnia 16 b. m. przeciągnęła nad naszym powiatem 
burza z błyskawicami i piorunami i trwała prawie 
całą noc.

Tymbark. (Morderstwo.) Niedawno donie­
śliśmy, iż w Tymbarku znaleziono w studni zwłoki 
kaprala policji, Winceatego Ubika. W poniedziałek 
była na miejscu komisja sądowo lekarska z rądu 
obwodowego w Nowyni Sączu, złożona z dwóch 
lekarzy i radcy sądowego, p. Szameita. Komisja 
przybyła celem dokonania sekcji zwłok, gdyż stwier­
dzono, że chłopi, gdy ich Ubik chciał aresztować, 
wrzucili go żywcem do studni, gdzie ducha wy­
zionął

Zakopane. (Deszcz krw aw y). Wieczorem we 
środę 13 bm., pojawiła się na blękitnem niebie po­
tężna chmura pomarańczowa. Rzuciła na śniegi ru ­
dawe refleksy. Potem w nocy powstał gęsty deszcz. 
Nazajutrz rano na oknach mieszkań zakopańskich 
możni było spostrzedz ślady pozostawione przez ten 
deszcz . Gienka powłoka rdzawa powlekała szyby. 
Pod mikroskopem pył ten okazał się bardzo drobnym 
piaskiem kwarcowym, pełnym czerwonych ziarnek 
Amonitowych. Pochodzi on ze Sahary. Naniesiony zo­
stał stamtąd wiatrami i spadł na ziemię razem 
z deszczem. Zakopauska chmura hyla je 1 tą z naj­
bardziej na północ wysuniętych chmur, które w Pa­
lermo, Neapolu i t. d. „deszcz krwawy* wywołały.

Do dzisiejszego numeru doł ączamy 8 arkusz 
zajmującej powieści „Nasza Golgota" z mar­
tyrologii sybirskiej przez J. Turczyńskiego.

* Uolosseum Tliorna. Od 16 marca zupełnie nowe 
sensacje. Mi s s  E l l a  z e  s w o i m i  l w a m i .  L e s  
G a r d e n i a s ,  gimnastyczny akt napowietrzny. K r e e z e  
B r o t h e r s ,  żonglerzy z 32 tamburynami M e. L u s k y’s, 
arabscy skoczki. C a r l o  B e n e d e t t i ,  medyczna za­
gadka L e s  Au b e r t ,  tancerze napowietrzni. L u i g i  
C a v a n n a ,  wioski aktor transformacyjny. D a n i e l  i 
Mi s s  B e t t i  fenomenalni ekwilihryści. O o n c h i t t a ,  
hiszpańska tancerka. Komiczna pantomina T r a m  p. — 
Codziennie o godzinie 8 wieczorem wielkie przedstawienie. 
Co niedzieli i święta d w a  przedstawienia. Co piątku 
H i g h - L i f e. — Bilety wcześniej są do nabycia 
w biurze dzienników p. IMohna, ulica Karola Lu­
dwika 1. 9

* Podziękowanie Za dowody serdecznego współczu­
cia ze strony prasy i publiczności, za hołd oddany 
ideałom życiowym m egi męża bł. p. Bernarda Goldmana, 
skład im wszystkim znajomym i nieznajomym przyjacio 
łom podziękowanie

Ida  Goldmanowa.
* „Teatr miłośników eoeny* od gra w niedzielę dnia 

31 marca b. r. w sali „Sokoła* po raz drugi na ogólne 
żądanie „Bajkę*, prześliczny poemat Niemojowskiego, 
nastąpi „Dyskretne zlecenie*, butelka z francuskiego, 
zakończy zaś „W Dąbrowie górniczej*, Gabrjelj Za­
polskiej.

Notatki literacki* i artystyczne.
Bepertoar teatru miejskiego we Lwowie.

Dziś w p i ą t e k  „Złote runo*, dramat współ­
czesny w 3 aktach Stanisława Przybyszewskiego.

Jutro w s o b o t ę  po raz ostatni w tym sezonie 
„Żydówka*, wielka opera w 5 aktach Ha!evy’ego. 
Ostatni i pożeg alny występ p. Ignacego Warmutha 
i panny Eugeuji Strass rnównej.

W n i e d z i e l ę  popołudniu o godzinie 3 ’/ ,  
„Odrodzenie‘ .komedja w 3 akiach Eranciszka Schón- 
thana i Koppel-Ellfe! a — Wieczorem o godzinie 
7 „Wesoła dwójka*, operetką w 3 aktach Ziehrera.

Aleksander Bandrowski, znakomity tenor, 
którego koncerty urządzone w Warszawie, cieszyły 
się olbrzymiem powodzeniem, wyjechał w tych dniach 
z powrotem do Frankfurtu nad Menem, gdzie jest 
stale angażowany w tamtejszej operze.

„Złote runo
dramat współczesny w 3 aktach Stanisława  

Przybyszewskiego.
Akt pierwszy. Atm osfera duszna i parna. 

Scena wyobraża w ykw intny pokój jadalny, ale, 
zam iast l u d z i ,  spotykam y czterech... samców 
i jedną samiczkę. T reścią dyskusji: dobór płcio­
wy i rozm aite z tej okazji kataklizmy. Gustaw 
Rem bowski ma znajom ego, czy przyjaciela (Łą­
ckiego), którego żonę uwiódł i stał się ojcem jej 
dziecięcia. N atom iast żona Rem bowskiego pro­
wadzi rom ans z kuzynem, Zygm untem  (poborcą 
w n atu ra ljarh  — jak się sam  tytułuje), który 
u nich bawi. Jest jeszcze stary  Ruszczyc, fun­
dujący szpitale, aby odpokutow ać krzywdę, jaką  
wyrządził ojcu Rem bowskiego, a także swemu 
przyjacielowi. Krzywda polegała na — u sied ze ­
niu m atki Gustaw a, który też jest naturalnym  
synem Ruszczyca. Nom inalny ojciec Gustawa na 
tę wiadomość odebrał sobie życie. Mamy więc 
do czynienia z gronem  nielicznem, ale dobra- 
nem . Wszyscy po kolei okrutnie „nastrojeni*, 
a  jęczą na  wszelkie tony nad tem, „jak się ta 
rzecz mści*. Gustaw  Rem bowski rozpacza nad 
sytuacją Łąckiego, a równocześnie ma jakieś 
n iejasne przeczucie, że własna żona nie kocha 
go. Jest jakaś zimna, n ienaturalna. W yrzuca jej 
to : „W róciłem  (z podróży) — miesiąc cały cię 
nie widziałem. Byłaś dobrą i słodką, praw da. 
Ale skarżyłaś się na ból głowy. Dobrze, powie­
działem sobie, ale przecież .. przyjdzie do m nieł 
Całą noc oka nie zmrużyłem... ot, głupi jestem .* 
Inka (Rem bowska) rozpacza znowu nad sobą,

"1

iż zdradza męża; Łącki wie o stosunku swej 
żony z Rem bowskim  i również „gryzie się, 
a nieweselej — jak słyszymy — spędza czas 
pani Łącka, k tóra w łaśnie powiła syna, dziecię 
Rem bowskiego.

Akt drugi. Akcji nie wiele, ale w ydatna. 
Kuzyn Zygm unt przekonał Inkę, że m usi z 
nim podzielić „złote runo* ... Długo baw ią na 
spacerze w parku. Rembowski nie domyśla się 
jeszcze niczego, ale oni, śledzeni, czy odgadnię­
ci przez starego Ruszczyca, w yznają tem uż, że 
— „już po wszystkiem u*... Inka żałuje męża, 
ale z nim żyć nadal nie chce, bo przy Zy­
gm uncie znalazła „złote runo*, które (dla przy­
zwoitości) zowie — miłością. Zygm unt nad  nią 
panuje nieograniczenie, bo — jak jej m ó w i: 
„Pam iętasz wczorajszą rozkosz? wczorajszą pie­
szczotę? kochał cię tak k to ?  pieścił cię tak 
kto?* — a ona przyznaje: „Nikt, n ik t! On
(mąż) był taki sm utny,... ach, jag on mnie m ę­
czył!... Gdy b y ł a m  z m ę c z o n a ,  mówił, że 
go nie kocham , bo o n  n i e  b y ł  z m ę c z o n y .  
Gdy byłam wesoła, patrzał na m nie z w yrzu­
tem, bo sam  był sm utny...*

Nareszcie, bez ogródki, wyznają zdradzone­
mu mężowi, że kochają się. Inka chce opuścić 
go wraz z Zygm untem , ale 011 tylko Zygm unta 
oddala, żonę zaś błaga, aby pozostała.

Akt trzeci. Inka trw a przy postanow ieniu 
opuszczenia męża, który tymczasem rozpraw ia 
się bardzo pokojowo z Łąckim, uspakajając go 
wiadomością, że sam  został zdradzony przez 
żonę. Ruszczyc opow iada Rem bowskiem u uwie­
dzenie przez siebie jego matki i sam obójstw o 
jej męża ; przyznaje się, iż jest ojcem nieszczę­
snego Rembowskiego.

Zjawia się postać tajem nicza, wizja, prze­
czucie nieszczęścia, potem  scena z Inką, która 
pow iada mężowi wręcz, że z Zygm untem  „już 
się stało* i — zwykłe zakończenie: R em bow ­
ski strzela sobie w łeb.

Gdyby taki tem at zapragnął opracow ać in­
ny, m niej utalentow any pisarz, to  pow stałaby 
rzecz niemożliwa do czytania, czy też wysłu­
chania. Ale Przybyszewski posiada ten dar sło­
wa, który największą ohydę potrafi otoczyć jakim ś 
nim bem , jakim ś nastrojem , dem onizm em , — jak 
już przy innej stwierdziłem sposobności — haszy­
szem, co przytłum ia zdolność retleksji i poryw a 
niepospolitą siłą dram atyczną. Ze w całym tym 
utworze seksualizm zajm uje miejsce miłości, że 
w miejsce idealnej, duchowej strony człowie­
czej, au to r wprow adza w prost bydlęce instynkty 
i podnosi je  na ołtarz ludzkiego życia, a poza 
niemi żadnych już na świeeie nie zna m otoiów  
dążenia, — o tem wszystkiem zapom inasz chw i­
lowo, porw any tragiczną walką sam ców i sa ­
mic, współzawodniczących o fizyczne zdobycie 
„złotego runa*. Ale już w antrakcie, ilekroć za­
padnie kurtyna, czujesz, że d ram at Przybyszew ­
skiego, a ona sztuka piękna, co uszlachetnia i 
podnosi, to  rzeczy biegunowo odm ienne. Czu­
jesz, że w tym dram acie ponad poniżenie na­
tury  ludzkiej do poziomu życia bydląt — nie m a 
więcej niczego. Upicie się trunkiem  niezdrowym, 
pozostawia niesm ak, gorycz, przygnębienie i — 
wstyd przed sam ym  sobą...

Ktoś ze słuchaczów ostatniej prem iery po­
wiedział, że „Złote runo* m a jednak  tendencję 
bardzo m oralną. No, za takie m oralizowanie 
dziękuję! Owe gorące okrzyki nam iętności Inki, 
upojonej wspom nieniem , iż raz w życiu zna a- 
zła „złoie runo* prawdziwej rozkoszy, okrzyki 
wyrażone poryw ającym  językiem Przybyszew ­
skiego, niejednę filisterską kobiecinę, co szare 
pędzi życie, więcej niew ątpliw ie pociągną, an i­
żeli mogą odstraszyć m orały Ruszczyca (głoszone 
po niewczasie), lub naw et sam obójstw o R em ­
bowskiego. Na Ince samej widzimy potęgę tego 
czaru. Zresztą faktem jest niezaprzeczonym, że 
takie szperanie rękam i w kałuży, chociażby się 
pozorowało najm oralniejszą intencją, pozostawia 
brud  na dłoniach...

W  ostatniej sztuce Przybyszewskiego aż 
trzech sam ców popełnia przestępstw o, a to : 
Ruszczyc, Rem bowski i Zygm unt. Ale co do 
m nie, powiem otw arcie i bez ogródki, iż naj­
większe przestępstwo popełnili ci, co stoją na 
straży przybytku narodow ej sztuki naszej we 
Lwowie, a popełnili przez w ystawienie „Złotego 
runa*. Kto widział na przedstaw ieniu owe tłu ­
my niedoroslej młodzi, pochłaniającej drżące 
chucią, a jednoznaczne słowa, jakie padały ze 
sceny, kto patrzał na zarum ienione tw arze kobiet, 
które czuły się być nie w przybytku sztukinaszej. 
a le—że użyję słów Ruszczyca— „w kanale podziem ­
nym, gdzie wszystkie pochodnie gasną*, ten mógł, 
zapraw dę, z oburzeniem  zapy tać : K t o  s t o t
n a  s t r a ż y  s c e n y  n a s z e j ?  G d z i e  j e s j  
k o m i s j a  a r t y s t y c z n a ,  w y b r a n a  d l a  
n a d z o r u  p r z ę z  w s p ó ł o b y w a t e l i ,  a 
z ł o ż o n a  z o j c ó w  r o d z i n ?

Czy tea tr nasz ma istotnie zejść do rzędu 
tych. o których pisał B a r b i e r, że 
Les theatres sont d’infumes repaires,
De temples de debauche, 011 le vice ćhonlć 
Donnę pour tous les prix leęons d’impuretć.
C’est 4 qui chaque soir sur leur planehes hanales, 
Ćtalera le plus de bonie et de scandale,
Et sans respect aucun pour la femme et pour 1’ige, 
Fera monter le plus de rougeur au visage.
Allez homme au coeur pur, allez en currieux, 
Heurtcr vos pieds le soir a tous ces mauvais li ux. 
Vous y verrez sous 1’oeil d'un pere de familie,
De lubriques tableau), enseigner ii sa filie,
Coinment sur un sopha...

A wreszcie:
Et les lemmes an bont de ces drames impures, 
Haletantes encore, 1’oeil en feu, le seins durs,
D’un pied lent dćsertant la salle solitaire,
Regagner leur foyer eu revant Tadultere.

Komu sm akuje t a k i  m odernizm , niechaj 
stw arza sobie za przykładem zagranicy t. zw. 
„sceny wolne*, ale sceny narodow ej nie plu­
gawmy powietrzem  kanałów, bo nam  zdrowie 
dać może tylko czyste powietrze i owo słońce 
sztuki praw dziw ej, co podnosi do ideałów du­
cha, a nie do — plugawych stron zwierzęcia!

Przedstaw ienie „Złotego runa* przygoto­
wano bardzo starannie , a artyści z trudnego 
zadania wywiązali się w calem słowa znaczeniu 
popraw nie. Nadzwyczaj sum iennie opracowali 
zwłaszcza swe role pp.: C h m i e l i ń s k i  (R u­
szczyc) i S o l s k i  (Gustaw  R em bow ski). P. Sol­
ski był — jak  zawsze — pełen nastro ju , a cie­
niował najdrobniejsze uczucia ? wielką subtel­
nością; p. Chmieliński zaś rolę Ruszczyca może 
śm iało zaliczyć do popisowych w obfitym  swym 
repertoarze. Była to kreacja doskonała, a od­
tw orzona z wielką inteligencją i praw dą. N ader

—i

Powodowany wielo­
stronnym życzeniom Sza­
nownej F.T. Publ cinoóci
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sym patyczną postacią była pani B e d n a r z e- 
w s k a  (Inka), która zawsze ujm uje grą miękką 
i miłym organem  głosu. Sceny liryczne wypadły 
też św ietn ie , trudniej natom iast przychodziło 
artystce poKonać sceny nam iętnych wybuchów 
(akt 2) i pełną tragicznej grozy scenę w stępną 
ostatniego aktu. Bardzo dobrze wywiązał się 
z zadania p. H i e r o w s k i  (Łącki), na tom iast p. 
T a r a s i e w i c z  (Zygmunt) tym  razem w yją­
tkowo wydał się nam  być źle usposobionym . 
Nie znaczy to, jakoby nie panow ał nad rolą, 
ale — nie był jakoś tym  Tarasiew iczem , któ­
rego zwykliśmy zawsze podziwiać w tylu innych 
wybornych kreacjach. K I. K .

a eie- 
ubteU 
może

swym
i od- 
N ader

Koncert Alfreda GrfinfeUa.
Pianiści specjalizują się. Mamy specjalistów  

do Bucha (Busoni), Mozarta (Reinecke), Bee- 
thovena (Neitzel, Risler), a teraz w p. Griinlel- 
dzie widzimy specjalistę... do G riinfelda.B o i co 
grał Griinfeld wczoraj z całego, obfitego pro­
gram u najlep iej?  — Sw oją „Gavotte caprice*, 
„Fantazję węgierską* i parafrazy z pieśni Schu­
berta, tem atów  z Lohengrina i T annhńusera. — 
Łudzące naśladow nictw o cymbałów, ledwie do­
słyszalne pianissim a itp. dość tan ie  elekta zaw ­
sze jeszcze olśniew ają i znajdują zwolenników.

Nie m am y jednak wcale zam iaru zaprze­
czać p. Griinfeldowi jego przymiotów, które mu 
zapewne zdobyły tytuł „pianisty nadw ornego*. 
Miękość, delikatność uderzenia, wielka technika 
i wielkie znaw stw o afektów, czynią zeń pianistę, 
pożądanego i w salonach i w sali koncertowej.

P rogram  wczorajszego koncertu był bardzo 
obfity. Griega suita z czasów Holberga, pisana 
oryginalnie na orkiestrę smyczkową w układzie 
fortepianow ym  Kompozytora ze sw ą oryginalną 
sa rabandą  (dawny taniec hiszpański) i rigaudo- 
nem  (taniec prow ansalski), B rahm sa interm ezzo 
i rapsod nie „wzięły* jeszcze publiczności, — 
dopiero Schum anna „Ncveletta* op. 21 nr. 8 i 
„W aldscencn* op. 8 2 , (z którycli „Einsam e 
Blumen* i „Fróhliche Landscbaft*, były grane 
w  sam ej rzeczy wybornie), zrobiły furorę. — 
Mniej dobrze wypadł Chopin, w którego „Po­
lonezie* zatracony był rytm  i charakter, za co 
Chopin, który na tym punkcie był bardzo czuły 
i skrupulatny, nie byłby wcale wdzięczny.

Czajkowskiego „Rom ans* op. 5 (f-moll) 
grany był z werwą ; w przeciwieństw ie do tego 
zaś dodany nad program  „Fruhlingslied* Men- 
delsohna, wzięty w powolnem tem pie, wyszedł 
blado i nie robił wrażenia.

Sala „Narodnego Domu* zapełnioną była 
zaledwie do połowy, — objaw, przy występie 
p ianisty tej sławy, co Grunfeid, uderzający, ze 
względu jednak na powódź koncertow ą ostatnich 
czasów, zupełnie wytłumaczony. E . W alter ,

Izba sadowa.
L w ó w  28 m arca.

(Famllja kleptomanów.)
Dziś przed sądem  przysięgły cli rozpoczęła 

się rozpraw a braci Miłków, W asyla i P io tra , a 
także żony Piotra, Marji, oskarżonych o cały 
szereg k radzieży , popełnionych w Lubieniu 
w zakładzie kąpielowym. Rozpraw ie przew odni­
c y  radca Podlaszecki, oskarżonych b ron ią : dr. 
Solański i dr. Griinberg. Akt oskarżenia zarzuca 
oskarżonym aż pięć faktów kradzieży, połączo­
nych z włam aniem  się. Z tych najważniejszym  
jest fakt zabrania kufra na szkodę p. Ernestyny 
Messingowej. — W kufrze tym  znajdow ały się 
suknie wartościowe, złoty zegarek, broszka itd. 
Oceniono to razem na 800 koron. — Oskarżeni 
wypierają się zarzuconych im faktów, przyczem 
W asyl stara  się udowodnić swe alibi. Ś w iad­
kowie jednak dotychczas zeznaw ają na jego 
niekorzyść. R ozpraw a potrw a trzy dni.

Gosps3arst«io, przemysł i hanie!.
sowa).
Pszenica ua

0 gimnazjom polskie w Cieszynie.

o ; 
Jo

W i e d e ń  27 marca (G iełda sbo- 
(Kursa w koronach i po 50 kilogramów).

7 8 8  do 7-79, na 
7 94, na jesień od 

wio-rię od 7'96 dfc 
7*91 do 7*9 2 ; na 

kukurydza namaj-czer- 
5 55 do 5 '56 , ua czerwiec-lipiec od — -- 
, na lipiec-sierpień od 5.65 do 5 '66, 

5 8 0  do 5-81 ; 
do 6 81, na m ę

W spraw ie gim nazjum  polskiego w Cieszy­
nie, odbył się w środę w sali Tow . strzeleckiego 
wiec młodzieży akadem ickiej. O brady zagaił 
prezes „Czytelni akademickiej* p. Tad. M o­
s z y ń s k i .  Przewodniczącym  w ybrano p. Mo­
szyńskiego, jego zastępcam i p. Eug. b o r a -  
c z y ń k i e g o ,  R usina i prezesa „Bratniej po­
mocy* p. E dw arda K o s t e c k i e g o ,  na sekre­
tarzy powołał przewodniczący pp. T r a n d ę  
i T y g a n a .

Im ieniem  ruskiej młodzieży ukraińskiej 
oświadczył p. S t a r o s oJ s k i, iż młodzież ruska 
sym patyzuje z tą  spraw ą, gdyż i ona toczy 
walkę ó p raw a narodow e.

R efera t w spraw ie gim nazjupi cieszyńskiego 
przedłożył akad. p. A ntoni P l u t y ń s k i ,  a za- 
fońcżyl go trzem a rezolucjami.

Pierw sza w yraża przekonanie, iż całe po- 
jcczeńatwo polskie, bez względu na przekonania 
i partje  polityczne, w inno kategorycznie zażądać 
^ ty c h w a s to w e g o  przyjęcia gim nazjum  cieszyń- 
skiego na e ta t państw ow y i w tym duchu winno 
Wywrzeć presję na Kolo polskie.

Druga rezolucja wyraża niezadowolenie 
Kołu polskiemu, iż dotychczas nie przeprow a­
dziło upaństw ow ienia gim nazjum .

Trzecia wreszcie postanaw ia: 1. zawezwać 
młodzież krakowską do wspólnej działalności w 
kierunku, wskazanym w rezolucji pierw szej; 2 . 
następnie, podnosząc myśl kom itetu obyw atel­
skiego w Tarnopolu , uchw ala w ybrać komitet, 
złożony z przedstawicieli wszystkich tuw arzystw  
młodzieży we Lwowie i polecić m u : a) w yda1 
me odpowiedniej odezw y; b) zorganizowanie 
iak największej liczby komitetów prow incjo­
nalnych.

W iec uważa nadto za rzecz pożyteczną i 
*°nieczną, zwołanie w najkrótszym  czasie we
Lwi, °w ie i na prow incji m asowych zgromadzeń 
Udowych, które umożliwiłyby wszystkim oby- 

hfom  wypowiedzenie jasno i otw arcie swych 
‘%dań w tej spraw ie.

W dyskusji nad powyższymi rezolucjami, 
brał pierwszy głos po rusku p. T  e m n i c k i 
ośWiadczył, że młodzież ruska przyłącza się do 

P°Wyiszych rezolucyj, żąda jednak, uRy młodzież 
Polska wspólnie działała z żądaniam i 3 miljo- 

R usinów  o stworzenie uniw ersytetu ru ­
skiego.

wiosnę
maj-czerwiec od 7 93 
7 96 do 7 98; żyto ua 
7 97, ua maj-czerwiec ol 
jesień od 7*12 do 7 1 3 ;  
wiec od 
do — ' — 
na wrzesień-paźdzlernik od 
owies na wiosnę od 6 '80

łon NasŁ<3Pnie po trzygodzinnej dyskusji uchw a- 
no wszystkie trzy rezolucje jednpm yślm e.

po)skD~ą Jalszą ak(>ję w spraw ie gim nazjum
S iS ? ' 80 w Cieszynie, poi uczono Komitetowi, 
B7re łn^lr,u 2 przedstawicieli wszystkich tow a-

ystw roł-dzifzy

czerwiec od — —  do —' — , ua jesień od —■ — 
do —' — ; rzepak na styczeń-luty od - • — • —, do -
na sierpień-wrzesień od 13 — do 13 10 , olej rzc
pakowy na styc.zeń-kwiecień od —' — do — ‘ — 
Tendencja słaba.

— B u d a p e s z t  27 marca (G iełdu  
shożowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Pszr 
nica na kwiecień od 7’64 do 7 '65 , na październik 
od 7'70 do 7-71; żyto ua kwiecień 7'69 d- 
7'71, na październik 00 6 76 do 6 '7 8 ; owie-.
ua kwiecień 6 '38 do 6 '4 0 ; kukurydza na m <
ol 5 30 do 5 '31, ua lipiec od 5 42 do 
rzepak na sierpień od 12'50 do 12 60
ua pszenicę dostateczna. Chęć kupna 
Tendencja spokojna.

5-43
Oferty

mierna

W o j n a .
(Telegram „Dziennika Polskiego").
Londyn 28 m arca. .Jak telegrafuje Kitche- 

ner z P retorji, w walce B abingtona z Delareyem 
w której — jak doniosły poprzednie telegram y, 
— Boerowie ponieśli klęskę, stracili Anglicy 2 
zabitych i 5 rannych. Boerzy mieli 22 zabitych 
i 30 rannych.

Rada państwa.
T elegram " D zien n ik a  p o lsk ieg o  ' 1

Na odbytem  w środę posiedzeniu przyjęto 
projekt ustaw y o fruktyfikowaniu nadwyżek ze 
wspólnych kas sieroeińskic-h, w drugiem i trze- 
ciem czytaniu.

Na posiedzeniu wieczornem, mirno p ro te­
stów schoenererowców i polskich posłów opo­
zycyjnych, dokonano wyborów delegacyj. Z Ga­
licji zostali w y b ra n i: Eugenjusz Abrahaniow icz, 
Barwiński, W. Dzieduszycki, Jaworski, Kozłowski, 
Popowski i Weigel, a jako zastępcy: ks. Sapie­
ha i dr. Roszkowski.

Z  komisyj parlamentarnych.
W ie d e ń  28 m arca. K o m i s j a  p o d a t ­

k o w a  obradow ała wczoraj ponownie nad zm ia­
n ą  ustaw y o podatku rentow ym . Minister sk ar­
bu dr. Bohm -Baw erk, zabrawszy głos, ośw iad­
czył, że przez rozszerzenie uw olnienia od po­
datku na kom unalne listy zastaw ne, wytworzo- 
nym by został przywilej dla pewnych zakładów, 
a obok tego utrudnioneby było przeprow adze­
nie w przyszłości planu finansowego. Z tego 
powodu m inister, ku wielkiemu swemu ubole­
w aniu, nie może się zgodzić na rozszerzę lie 
uw olnienia podatkowego na krajowe, gm inne 
i kolejowe pożyczki. Po przemówieniu kilku 
mówców obrady przerw ano.

K o m i s j a  d l a  n i e s i e n i , !  p o m o c y  
l u d n o ś c i ,  d o t k n i ę t e j  k l ę s k a m i  e l e ­
m e n t a r n e  m i przekazała kilaa nagłych wnio­
sków rządowi do możliwego uwzględnienia, a 
wniosek Schonerera, dom agający się opustów 
podatkow ych dla drobnych właścicieli ziemskich, 
drobnych przemysłowców i kontrybuentów  z kla­
sy robotniczej, przekazała komisji budżetowej, 
z poleceniem złożenia jak  najrychlej spraw o­
zdania.

K o m i s j a  s z k o l n a  obradow ała wczoraj 
dalęL-nao ustaw ą dyscyplinarną dla nauczycieli. 
M inister wyzn. i ośw. H artel dal dla wyjaśnię 
nia spraw y pogląd na postępow anie przestrze 
gane przy śledztwach dyscyplinarnych i zawia 
domił, że już w roku zeszłym wezwał szefów 
r ądów krajowych, aby zwrócili baczną uwagę 
na wszystkie dyseyplinarki. Z lego, powiedział 
m inister, może komisja przekonać się, że za­
rządowi ośw iaty nadzwyczaj na tern zależy, by 
nauczyciele nie mieli żadnej zgoła wątpliwości 
co do ściśle objektywnego i sprawiedliwego po 
stępow ania w spraw ach dyscyplinarnych. Mi­
nister zwraca dalej uwagę, że drobna liczba 
rekursów  m inisterjalnych w kwestjach dyscy­
plinarnych (w r. 1899 było ich tylko 47, a 
w roku zeszłym tylko B4) nie daje bynajm niej 
puwodu do przedkładania tak skomplikowanego 
projektu ustaw y, jak  ten, którym  obecnie zaj­
m uje się kom isja. Na. tern przerw ano obrady.

W ie d e ń  28 m arca. W  komisji podatko­
wej zaszedł dziś n i e z w y k 1 y w y p a d e k .  Oto 
na posiedzeniu dzisiejszem uchw alono wszystkie 
zm iany w podatku rentow ym , których rząd nie 
chciał, a mianowicie postanow iono, uwolnienie 
od podatku rentow ego rozciągnąć na obligacje 
kom unalne, ineljoracyjne i kolejowe.

M inister skarbu p. B ó h m - B a w e r k  sprze­
ciwił się tym  zm ianom . Ostro mu replikowa 
p. N i e m e n t o w s k i  i wniósł, aby cała usta 
wa jako wniosek naglący weszła na porządek 
dzienny dzisiejszego posiedzenia.

W niosek ten uchw alono ! p. K a i z l ,  jako 
przewodniczący komisji, uczyni dziś w izbie 
wniosek naglący w tej sprawie.

W skutek tego przesunięty zostanie cały po­
rządek dzienny dzisiejszego posiedzenia.

W ie d e ń  28 m arca. Komisja kolejowa 
odroczyła się wczoraj i postanow iła następne 
posiedzenie zwołać dopiero po świętach. O dro­
czenie to ma ukryty zamiar.

Większość członków chce, aby stworzone 
zostało ju n d im  międyg przedłożeniem kolejowern 
a kanałowem . Aby więc zmusić rząd do 
utw orzenia tego junctim  komisja się odroczyła 
aż do czasu po świętach.

W ied eń  28 m arca. Na posiedzeniu ko­
misji należytościowej rozdzielono dziś przedpo­
łudniem  referaty nad przedlożeniami rządowem i, 
w przedmiocie ulg należytościowych dla m iast, 
między temi dla Krakowa i Lwowa.

W  komisji socjalno-politycznej wniósł dziś 
p. K o l i s c h e r  imieniem mniejszości komisji, 
aby za podstaw ę dyskusji szczegółowej przyjąć 
przedłożenie rządowe. P . S c h u h m a y e r wniósł, 
aby  za podstaw ę przyjęto wniosek p. Cingra 
(socjalistów), p. S c h o i s w o h l  wreszcie wniósł 
imieniem subkom itetu, aby za podstaw ę dysku­
sji specjalnej przyiąć wnioski subkom itetu o 
skróceniu czasu pracy.

Po - form alnej dyskusji posiedzenie zam ­
knięto i uchw alono, .aby komisja socj.-pol. ze­
brała się w dw a dni przed następnem  posie­
dzeniem izby posłów po przerwie, w razie 

dyby izba nie została odroczoną.
W ie d e ń  28 m arca. Subkonutet dla h a n ­

dlu term inowego zbożem, wybrał przew odniczą­
cym p. P i e p e s-P  o r a t y ń s k i e g o, referen­
tem p. P l o y a .

Posiedzenie izby pasłow.
W ie d e ń  28 m arca. Dzisiejsze posiedze­

nie rozpoczęło się około 12 (czas wied.)
Czytają interpelacje i wnioski. M inister skar­

bu przedłożył projekt ustawy, dotyczącej sprze­
dania zbytecznej nieruchom ej własności pań­
stwowej na W awelu w Krakowie.

W  dalszym ciągu posiedzenia p. B r z o r a d  
wystosował do prezydenta swe zwykle zapy ta­
nie w spraw ie interpelacyj nieniemieekich, a p [0- 
zydenf, jak zwykle, mu odpowiedział.

N astępnie p. A l b i e  c h t, wezwał prezy­
denta, aby nie pozwalał posłom podczas gloso­
w ania imiennego odpow iadać w języku nie nie­
mieckim. (P. Horzica w ola: f  y b o rn e ! Śmiech 
na sali).

P. H e r z o g  dom aga się, aby nie pozw ala­
no na czeskie przem ówienia.

Bardzo energicznie przeciw temu zapro te­
stow ał p. H e r o l d .  Przestrzega, aby nie pro­
w okow ano Czechów w ystąpieniam i prz u w  ję ­
zykowi czeskiemu, gdyż gdy się to pow tarzać 
będzie, to wówczas posłowie czescy przem a­
wiać będą tylko po czesku.

P r e z y d e n t  odpow iada, że nie dopuści 
na obrażanie czeskiego narodu.

P. D a s z y ń s k i  protestuje przeciw tem u, 
iż w izbie nie pozwolono między posłów roz­
dzielać pisma socjalistycznego ¥olksstim m e.

Prezydent oświadcza, iż odpow ie na to 
później.

P rzystąpiono do obrad nad wnioskam i na­
glącymi w spraw ie klęsk elem entarnych. R efe­
rent p. S t e i n  e r  zaleca przyjęcie wniosku.

Po załatwieniu tych wniosków przystąpi 
izba do obrad nad wnioskiem naglącym p. Kaizla 
w spraw ie podatku rentowego.

Posiedzenie trw a dalej.

W ied eń  28. m arca. Klub centrum  po­
wziął następującą uchw alę. Klub centrum  
przyjm uje do wiadomości oświadczenie swo­
jego prezesa K athreina, że tenże w deputacji 
kwotowej zajął takie stanowisko, jakie dawniej 
zajmował, że jednakże w głównej rzeczy pozo­
staw ia klubowi sam em u zupełnie sw obodną rę­
kę. Klub tedy zastrzega sobie zajęcie w swoim 
czasie stanowiska co do klucza kwotowego.

Z Koła polskiego.
W ie d e ń  28 m arca.

(Telefonem ).
Wczoraj między pierwszem a drugiem p o ­

siedzeniem izby zebrało się Koło polskie na 
kió lką naradę.

Pp. R o t t e r  i R o m a n o w i c z  żalili się, 
że Koło polskie tak późno zawiadom iono o wy­
borze delegacyj. P . D z i e d u s z y c k i  dal w tej 
spraw ie wyczerpujące wyjaśniem a.

N astępnie kilku posłów przedłożyło telegra­
my, które otrzym ali od wyborców w spraw ie 
upaństw ow ienia gim nazjum  cieszyńskiego. Tele­
gram y te nadeszły z T arnopola, Sam bora, S ta ­
nisławowa, Drohobycza i Złoczowa. Telegramy 
te oddano komisji, która w spraw ie gim nazjum  
prowadzić m a rokow ania z rządem .

P. W o j t y g a  przedłożył petycję o zniesie­
nie rew ersów  demolacyjnych. P. K o z ł o w s k i  
przypom ina, że w sprawie tej m a być wniesio­
na w izbie interpelacja.

P. S t a r z y ń s k i  wnosi, aby Kolo dom a­
gało się postaw ienia na dzisiejszem posiedzeniu 
izby spraw y podatku rentowego. Uchwalono za­
żądać tego od prezydenta izby.

P. W i e l o w i e y s k i  dom aga się zwołania 
osobnego posiedzenia Koła dla omówienia spraw  
delegacyjnych.

P. G a  r a p  i c li przedłożył petycję m. T a r­
nopola, o budowę telefonu ze Lwowa do Pod- 
woloczysk.

Na tem posiedzenie zakończono.

U E P E S Z E
tile g r a fie z B i  i te le fo n iczn a . 

Handel wąslem.
W ie d e ń  28 marca. W czoraj wieczorem 

odbyła się, zw ołana przez izbę handlow ą, an ­
kieta w spraw ie określenia szczegółowego p ra ­
ktyki przy handlu węglem.

Ze strony rządu był obecny • komisarz gieł­
dowy, radca dw oru Poeschl.

Przewodniczący baron S turm  oświadczył 
w mowie pow italnej, że zeszłoroczna, trw ająca 
trzy miesiące, zmowa robotników , zajętych w 
kopalniach węgla, przekonała o potrzebie u re ­
gulowania w arunków  doslaw y węgla. Po ogól­
nej dyskusji, w której wzięło udział wieiu 
mówców, uchw alono w ybrać podkom itet, skła­
dający się z 12 członków, dla obradow ania 
nad tą spraw ą.

E laborat komitetu ma by.- przedłożony peł­
nej ankiecie, a następnie izbie giełdowej, które 
powezm ą ostateczną decyzję-

W  skład podkom itetu m ają  wejść także 
delegaci m inisterstw a kolei żelaznych, dalej je ­
den członek izby giełdowej, jako  przew odniczą­
cy i jeden  teehnik fachowy.

N astępnie przedsięwzięto w ybory do p o d ­
kom itetu, który się natychm iast ukonstytuow ał. 
Prace swe rozpocznie on po świętach W ielka­
nocnych.

Sprawa gimnazjum cieszyńskiego.
W ie d e ń  28 m arca. Na wiec w spraw ie 

gim nazjum  cieszyńskiego, zwołany na niedzielę 
przez stronnictw a radykalne, pojedzie p. M i­
c h e j d a ,  aby stanąć przed wyborcam i, wyja­
śnić im, jakie staran ia  czyni Kolo i jak  stoi 
spraw a gim nazjum  cieszyńskiego

d l  a z a o p a t r z e n i a  r o b o t n i k ó w  w r a z i e  
s t a r o ś c i ą  n i e u d o l n o ś c i  d o  p r a c y .

Z  parlamentn francuskiego.
P a r y ż  28 m arca. Izba deputow anych w 

dalszym ciągu obrad nad ustaw ą o stow arzy­
szeniach o d r z u c i ł a  42‘J glosami przeciw 12B po­
prawkę, wedle której d o b  r a k o n g r e g a c j i 
d u c h o w n e j  m a j ą  b y ć  s k o n f i s k o w a n e ,  
a  d o c h o d y  z n i c h  p r z e l a n e  d o  k a s y

Plotki „Słow a polskiego *.
W ie d e ń  28 rnarca. Ze źródła au ten ty ­

cznego dowiadujem y się, iż wszelKie doniesienia 
Słoica polskiego, o zm ianach zajść m ających w 
najwyższych sferach wojskowych i yd naczel­
nych stanow iskach rządowych — są zupełnie 
zmyślone.

Kongres leśników.
W ie d e ń  28 marca. A ustrjacki kongres 

leśników przyiąt rezoluc-ję w spraw ie uregulo­
w ania stosunku służbowego, zaopatrzenia na 
starość i zabezpieczenia przeciw nieszczęśliwym 
w ypadkom  oficjalistów i robotników  zajętych 
w gospodarstw ie leśnem. Dalej przyjął rezolucję, 
dom agającą się zainicjow ania akcji dla popie­
rania drobnych właścicieli leśny cli, przy zalesie­
niu zrębów i pustkow i. Kongres uchwalił zebrać 
się także w przyszłym roku i postaw ić na po­
rządku dziennym kwestję uregulow ania stosunku 
służbowego osób, zajętych w przedsiębiorstwach 
leśno-gospodarczych.

Za ka z wiecu polskiego.
B ism a r k  (W estfalja) 28 m arca. Zapo­

wiedziany tu wiec polskich górników nie mógł 
się odbyć z powodu utrudnień, robionych przez 
policję pruską właścicielowi sali.

30'iecie Tow . polskiego.
B y to m  (Górny Śląsk) 28 m arca. W do­

mu tow arzystw  katolickich obchodziło trzydzie­
stą rocznicę swego założenia Tow arzystw o św. 
Ałojzego. W przem owach oddano hołd pamięci 
założyciela śp. księdza bączka, oraz zaznaczono, 
że tow arzystw o, jako jedno z pierwszych oparło 
się nakazowi kardynała Koppa. który rozkazał 
wszystkie tow arzystw a św. Alojzego na górnym 
Śląsku rozwiązać, jako polskie.

Gnoroba Salisburyego.
Londyn 28 m arca. D aily  Telegraph do­

nosi, że niedyspozycja o sym ptom ach influenzy, 
nie pozwala Salisburyem u zajmować się sp ra ­
wami urzędu.

Szykaby pruskie.
B y to m  28 marca. Prezes „Sokola* Cucliol- 

ski został skazany policyjnie na 30 marek kary, za 
to, że przy zameldowali.u pisał obok imion w pi­
sowni niemieckiej, także imiona po polsku.

Strejki.
N ea p o l 28 m arca. Posługacze okrętowi 

i robotnicy portow i podjęli, z w yjątkiem  małej 
grupy, napowró* roboty.

M arsy lja  28 m arca. Liczne grupy robo­
tników, które dotychczas solidaryzowały się .ze 
strejkującym i robotnikam i portow ym i podjęły 
napow ró t robotę.

Śnieżyce.
P a r y ż  28 m arcą. T utaj i w wielu okoli­

cach Francji spadły wielkie śniegi.

Katastrofa na morzu.
T r y jc s t  28 m arca. Żaglowiec „Luccido*, 

wiozący z C iltanuova na swym pokładzie tra n s­
p o rt drzewa, zatonął niedaleko Umago." K apitan 
i jeden m ajtek zdołali się uratow ać, czterech 
m ajtków  utonęło.

Straszna zbroduia
W a r s z a w a  28 m arca. Niejaki Chaskel 

Kędzior popełnił straszną zbrodnię, celein r a ­
bunku. 4 3 -letniej W eissm annow ej zadał topo ­
rem 10 ran  ciężkich w głowę, a 11-letniej jej 
córce, Jencie, 6 ra n ; u tej ostatniej stw ierdzo­
no pęknięcie czaszki. R abnś zabrał 400 m arek, 
100 rubli i t. p. Ofiary odwieziono do szpitala. 
Zbrodniarza ujęto.

Optymiści jednak nic tracą wiary... „kiedyś przeci- 
przyjśi'- musi* -  powiadają. Jeszcze lo najlepsza recep 
la na obecny chłód przenikliwy, który dokucza 
wszystkim od dni kilku.

iści giełdowe.
W ie d e ń  28. marca.

(/r.) Konkurencja Węgrów, która zazwyczaj 
nie wychodzi nam na dobre, w sprawie budowy 
kanałów splawnycli może przecież przyniesie nam 
jakiś pożytek. Oto zaledwie sprawa budowy kana­
łów stanęła w Austrji na.porządku dziennym, wyla­
nia się i na Węgrzech olbrzymi projekt kanałowy. 
Projektowany ten kanał węgierski połączyć ma mo­
rze Bałtyckie z Adrjatykiem, t. j. Szczecin z Rjeką, 
a długość jego w ynieśt ma ni mniej ni więcej, 
tylko 2.200 kilometrów. Wobec znanej energji Wę­
grów w urzeczywistnieniu projektów ekonomicznych, 
przypuścić można. że. i do tej sprawy zabiorą się 
oni z całym zapałem, a w takim razie i Auslrja 
będzie musiała w przyspieszonem tempie budować 
swoje kanały.

Na giełdzie ku końcowi miesiąca zaczyna co­
kolwiek osłabiać się tendencja, zwłaszcza w walo­
rach przemysłowych. Natomiast wldocznem jest pe­
wne zainteresowanie się spekulacji zaniedbanemi od 
kilku tygodni akcjami kolejoweini. Gotówka w eskon- 
cie prywatnym drożeje cokolwiek, jak zwykle z koń-

?cem miesiaca.
W i e d e ń  29 marca. (Giełda poludn. 

godzina 12 vn 30). Marki 1 17 60, Renta majowa 
98' 10, Węg. renta koronowa 92 '70, Akcje austr. 
zakl. kred. 721 50, Akcje węg. zakl kred. 726' — , 
Akcje Anglobankil 287' - , Akcje Uniónbanku 
573' - , Akcje Bankvereinu ,504' - , Akcje Latuler- 
banku 43t> , Akcje kole. państw. 697' , Lom­
bardy 105'50, Akcje kolei Elbetbaf 505'50, Akcje 
fabryki broni ' , Akcje tytoniowe — ' ,
Akcje Alpiny 490 '50, AL-jc Rima Muran,i 529 —, 
Akcje pragskiego Tow. żel. 1.795, Losy tureckie 
10h'50, Ruble 253'50.

B e n i n  29 marca. (Giełda poranna). 
Akije kredytowe 226 90, Tow. dyskontowe 189' - .

K r a k ó w  28 m arca. Skazany niedaw no 
na karo śmierci w yrobnik Tomczyk, za zabój­
stwo, popełnione na osobie pewnego handlarza 
bydła, oświadczy! po wyroku, że jest niewinny 
i zabójstw a nie popełnił, bo krytycznej nocy p o ­
pełnił kradzież w Wieliczce. Dodatkowe docho­
dzenia wykazały, że tw ierdzenie Tomczyka jest 
niepraw dziw e, że kradzież tę popełni! w innym  
dniu.

M agistrat wystawił już listę wyborców do 
w yborów  do R ady miejskiej. Ogólna liczba wy­
borców. wzrosła z 4690 na 60 3 3 : szczególniej
w kolach inteligencji z tytułu podatku osobisto- 
dochodowego, przybyło przeszło 700 wyborców

Ks. biskup Puzyna powróci dopiero po 
świętach do Krakowa, aby odebrać euccheto, j a ­
kie mu tu  przywiozą z Rzymu.

5-stopniow y mróz dziś rano wyrządził zna­
czne szkody ogrodnikom.

P o z n a ń  28 m arca. Na wiecu w T oruniu  
uchw alono rezolucję z protestem  przeciw wszel­
kim clom.

W ied eń  2 s. m arca. Na cześć generała 
W olseleya i członków misji, dał wczoraj am b a­
sador angielski obiad, w którym wzięli udział 
m inistrow ie Goluchowski, gener. Kriegham m er, 
Callay, m inister obrony kraj gen. W elsersheim b, 
węg. m inister Szec-henyi, poseł rum uński, człon­
kowie am basady angielskiej.|

W ie d e ń  28 m arca. Nam iestnik hr. P i- 
niński wyjechał stąd  do Włoch.

B e lg r a d  28 m arca. U m arł tu znakom ity 
poeta serbski, Jovan Slicz. Byl on em erytow a­
nym radcą H anu i byl członkiem jeszcze tej 
skupczyny, która w r. 1858 powołała napow ró t 
na tron, wygnaną z Serbji d /n a s tję  O breno- 
wiczów.

TEATR MIEJSKI WE LWOWiE.
W e c z w a r t e k  d n i a  28 m a r c a .

Geny zniżone. Po raz ostatni w tym sezonie.

LO HEN ( I RI N
wielka opera w 3 aktach, a 4 odsłonach Ryszarda 

Wagnera.
O S O B  Y:

Henryk Ptasznik, król niemiecki p. Jeromin 
Lohengrin
Elza, księżniczka brabancka 
Telramund, hrabia brabańeki 
Ortruda, jego małżonka 
Herold królewski 
Paź 1-szy 
Pa/i Il-gi 
Paź (n-ci 
Paź IY-ty
Rzecz dzieje się w Antwerpji w pierwszej polow:t  
X stutecia. — ..Rycerze sascy i brabanccy, damy 
dworu Elzy, dworzanie, paziowie królewcy, herol­

dów e.

p. Warmuth 
pna Strassern 
p. Szymański 
pni Kasprowiczowa 
p. Ludwig 
pni Kliszewska 
pni Łopatyńska 
pna Schuppówna 
pna Kwiaiopolska

Przyjscliaii «ło Lwowa
daią 28 marca 1901 r.

HOTEL GŁOH.GE. A.. GrJnleld, , J. Baituseli z 
Wiednia. H. Karczewski z Morańca. J. Bernstein ze 
Skałatu. J. Haekel z Aradu, A> Hulnuka z Mycowa. St. 
Irsay z Lipnik. M. E. Matlińska z Krakowa. A Scliwartz 
z Budapesztu. J. Łukasiewicz z Zezawy.

HOTEL EUROPEJSKI. Hf. K. Krasicki z Rosji. 
Hr. M. Bogusz z Wołynia? G. Sauerteicli z Wiednia F. 
Hot)i z Hamburga. R. G raijeh z Ołoniuńea Z Wolfarth 
z Kurzan. S. Lewandowski z Bełżca. W. Pieniążek z 
Lipnik. Hr. Stecka z Wołynia. A. Skibniewsl.i z Kijowa. 
Piez. sądu J. Spławski z Przemyśla.

Dr. ANTONI R01CKI
Specjalista dla chorób skórnych i wenerycznych, chorób 
kobiecych i pęcherzowych, l e c z y  metodą doświadczoną, 
długoletnią, także na wzór zakładu w Lindeuwiese i parą, 
O r d y n u j e  od godziny 9 do 11 rano, ,s popołudniu od 

godziny 3 do b.
N a ż ą d a n i e  mogą być leki wydane z apteki w 

sposób dyskretnj. (Poradnik pocztą 1 zł. 20 cl.). Ulica
Zimorowicza 1. 5, Lwów. 7

198 Dr. Teofil Łalewski
ordynuje w chorobach uszów, nosa, gardła i krtani.
Leczenie chorób mowy (jąkanie, bełkotanie, szeplenienie, 
mowa nosowa itd.) ulika Kościuszki I. 8, Od 3 - 5  popoł.

K a żd y
a d w o k a t ,

n o ta r ju sz ,  
s ę d z ia ,

le k a r z ,
k u p iec ,

g o sp o d y n i
puwinhfci się zaopatrzyć

w „Raptularz kieszonkowy
aa r. 1901,

u

Ostatnie wiadomości i m m aitości.
Lustracja biura egzekucyjnego magistra­

tu została zarządzoną przez krajową' dyrekcję skarbu. 
Równocześnie wystosowano pismo do prezydjum 
miasta, objawiające cele tej komisji

Konusję tę stanowią radcy rządowi pod prze­
wodnictwem starszego radcy skarbowego p. F n t z a .

Przenikliwy chłód owiońtl Lwów zewsząd. 
Nie możua aoczekać się wiosennego słońca, wy­
schniętego i wybielonego bruku, preclarzy na Wa­
lach hetmańskich i robotników magistractich, któ­
rzy by się brali do porządkowania skwerów miej­
skich. Publiczność straciła mocnó skutkiem tego ho 
humorze. Powc ągano kalosze, pozapinano jeszcze 
szczelniej palta i suknie i uzbrojono się w duże 
cierpliwości.

Autorów kalendarzy ogłoszono jako ludzi ńie 
zasługujących w zupełności na wiarę Wszyscy, co 
do jednego skłamali. Desygnowana przez nich wio­
sna z dniem 21 bm. spóźniła się o cały tydzień.

w y d a n y  n a k ł a d e m  „ ś m i g u s a " .  
Jestto elegancka, m ała książeczka, a raczej cztery 
takie książeczki (na,każdy kw artał przeznaczony 
jest osobny zeszycik), stanow iące kalendarzyk 
i 'notatnik zarazem . Na każdy dzień roku prze­
znaczona jest osobna rubryka, zaw ierająca oprócz 
zwykłych dat kalendarzowych i wykazu przypa­
dających w tym dniu ciągnień rozmaitych lo­
sów, także sporo miejsca na notatki i uwagi. 
N adto ua końcu każdego zeszyciku dołączona 

jest osobna kartka ńa adresy, 
i t - i Oen» egzemplarza 3 5  ct. ~ —  

P id iu m era to ro w ie  D zienniku Eolskiego mogą 
nabyw ać raptularz p o  z n i ż o n e j  c e n i e  

2 5  ct. (wraz z przesyłką pocztow ą).

K W W W W W W

Dr. Zenon Lenko
o p e r a t o r ,

m ieszka  o b ecn ie  p rz y  u lic y  K o p e rn ik a  l. 16 
i ordynuje w  c h o r o b a c h  c h i r u r g i c z ­

nych  od godziny 3 —5 popołudniu.

e k Wodociągi! Pokoje kąpielowe, klosety, kanał zaeje, oraz w śzekie urządzenia 
sanitarne, w ykonyw a ze zastopowaniem najnowszych u l e p s z e ń  
pod racbow em  kierow nictw em  auto .yz. instal. W . Rehew skieąc  

infcjaieia x Warszawy. 272 lw ów , ulicą Ugiellońata 9, nr. tal. 669
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P I O T R  S A L E S .

P A Ź  KR ÓL OWE J .
CZĘŚĆ DRUGA.

C i e ń  k r ó l a .
Książę Kondeusz skłoni} się z szacun­

kiem przed K atarzyną i rzekł do pana de C.ha- 
v :g n y :

— Panie, jestem  gotów iść za p a n e m ; 
chodźmy, oto m oja szpada !

■ A ntoni de Bourbon. który milczał p o d ­
czas całej tej sceny, wyszedł z b ratem . lecz 
nie pozwolono m u towarzyszyć Kondeuszowi 
do wiezienia.

K ardynał de B ourbon oczekiwał rezultatu  
spotkania na peronie.

— W idzisz panie — odezwał się do niego 
Kondeusz ze spokojem — tw ojem i pięknem i za­
pew nieniam i wydałeś b ra ta  na śm ie rć !

G allehaut czuł grube łzy spływające po 
twarzy, kiedy książę przechodził koło niego: 
Kondeusz spostrzegł go i wyciągnął do niego 
rękę :

— Ż e g n a j! Piękny Paziu, praw dę mi po­
wiedziałeś.

— Niestety, m iłościwy książę!
— W eźmiesz mojego konia, już go nie po­

trzebuję. Ż e g n a j!
I G allehaut, który szedł za nim z daleka, 

widział jak  wchodził z panem  de Chavigny do 
złowrogiego dom u otoczonego żołniertwem ,

który to dom zwrócił jego uwagę przed paru 
dniam i.

Książę de Guise i b ra t jego, Którzy uni­
kali pokazywania się podczas aresztow ania księ­
cia Kondeusza i którzy nie chcieli podpisać 
rozkazu, pozostaw iając ten sm utny obowiązek 
marszałkowi de Brissac i kanclerzowi de l’H ó- 
pital (ten ostatn i zrobił to płacząc i zmuszony 
przez króla) weszli wtedy na palcach do po­
koju królow ej-m atki. Zastali widok, który na­
pełnił ich radością.

Młody król, który postępow ał podług ich 
instrukcyj wyczerpany gw ałtow ną sceną ze­
m dlał po odejściu księcia Kondeusza.

K atarzyna położyła go na swojem łóżku, 
rozpięła mu ubran ie i skrapiała skronie zimną 
wodą.

Franciszek II-gi odzyskiwał powoli przy­
tom ność, lecz tw arz jego pokryły sine plam y.

Skoro król przyszedł zupełnie do siebie, 
rzekł do K a ta rzy n y :

— Gdzie jest królowa ?
— Synu mój, jestem  przy tobie.
— Ja chcę królowej, a nie ciebie pani. 

Ty mnie nie kochasz, ty należysz do moich 
wrogów. W uju, niech kto idzie po k ró low ę!

M arja S tu a rt przeraziła się zm ianą rysów 
swojego m ałżonka. Ten ostatni patrzył na nią 
długo z wyrazem miłości.

— Kochasz m nie ? — rzekł.
— Ach ! Najjaśniejszy panie.
— I ty także, wuju mój, Karolu ?
K ardynał ujął za rękę króla.

— I ty także, książę, moja praw a ręko, 
moja waleczna szpado ?

Książę ujął drugą rękę siostrzeńca swego, 
patrzącego m elancholijnie na trzy istoty, które 
przy nim były, jedyne jego ukochane...

K atarzyna cotnęła się nieco. Nikt do niej 
nie przemówił. Oczy jej w patrzone przed siebie 
nic nie widziały. S traszny cios otrzym ała : nie 
była już królow ą: nie była już m a tk ą !

— Przekleństw o! - -  szepnęła.
I w o ln y m  k ro k ie m  w ysz ła  z poKoju.
Troilus czuwał przy d rzaw ich ; wzięła go za 

rękę i pociągnęła w ciemny korytarz.
— Kochasz mme 'i — rzekła.

(Ciąg dalszy n a s ta li)

oooooooooooo
Znacznie p o tn ia ła  KAW A

°  wi Leonarda Snleckieoo, M iHandlu I
ul. B atorego 1. 8, 

bo tył* CC . t  kosztuje pół kilog. nie- 
ko zrównanej dobroci

kawy równającej się najlepszym gatun­
kom w smaku i aromacie. Wysyłki 4*/4 
kila uskutecznia odwrotnie i franco. 151
oooooooooooo

Knorra
wyciągi zupne

w pakietach 
na sześć porcyj z przepisem użyc a

4  Mam zaszczyt zawiadomić, że wy-

S budowałem przy ni. Skrzyńskiego 
(przecznica z u!. Łyczakowskiej)

•N iw y  im  Hupielowy

i

i

z wannami porcelano w mi, ceatral- 
Łem ogrzewaniem parą, elekt-ycz- 
nem oświetleniem odpowiadający 
wszelkim wymogom hygieny, urzą­
dzony z komfortem dla kąpieli czy­
stych, parni i tuszów, także kąpieli 
borowinowych mineralnych i in­
nych podług recepty pp. lekarzy 
270 poleconych, oraz i
INHALATORJUM

Właściciel: Karol Bratkowski
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Knorra
Mączkę i Grysik owsiany
Mączkę kuknrudzianą, jęczmienną, 

grochową, soczew kow ą, ryżową 
i t. p . i t. p.

M ączką Hestia dla niemowląt.
Czekoladę szw ajcare łą  Maestrari<«gu

Na post;

Kilku agronom ów
z wyiazeml szkołami z praktyką po go­

spodarstwach wzorowych
w Galicji, w Czechach i na Szląsku

poleca 831

Wysotiej Szlachcic. „Merim*"
Instytut ogłoszeń, oraz biuro uurejzczeń

Lwów, Chorąłczyzna 6.

Miód panieński
bez ko-zeni, prawdziwie kuracyjny, 
kilkakrotnie złotymi medalami nagro­
dzony. Szampanka większa po 1 zł. 10 < t. 
Paczka pocztowa zawierająca 2 flaszki 

z opakowaniem 2 zł. 40 ct.

„B artnika" L id *
213 ul. Łyczakowska 93

Jest najlepszym środkiem
do w yniszczenia pew.iie, szybko «z zurow 
i myszy. Nieszkodli 77 dla ludzi i z ie- 
rząt. Do nnb;cia w p ateia  n po 30 i 
KO ct w aptekach we Lwowie: c k. 
cyrkularnej A. SkfeplAsklege, pod .W ę 
gier.ką Koroną* plac Bernardyński i przy 

ul. Akadem ckiej 28.
W kołomyi w aptece Steuzli i Schwarza 
w aptece pod .Oiłem* w D.ohobyczn i 

w aptece w Żółkwi. 175

OOOOOOOOOOOO
Wspaniale Ilustrowane

pnez
znakomitych artystów  - malarzy

p ism o  h u n io r y s ty c z u e

wychodzi w e Lwowie dwa razy mie- 
gięasnie 1 i 15 .

.Śmigus* prócz treści nader bogatej 
■k która składają się humoreski, wiersze, 
as »aisfc' dswolpy, tr&westaojo zamieszcza 
w każdym numerze najnowsze utwory 
fortepianowa znanych kompozytorów poi- 
sklob I zagraalezayoh.

.Śmigus* jest najtanszei pismem, 
kosztuje bowiem kwartalnie we Lwowie 
1 zł., na prowincji 1 '20, półrocznie ws 
Lwowie 2 zł., na prowincji 2-40, roczni* 
ws Lwowie 4 zł., na prowincji 4-80.

Prenumeraty należ; posyłać wprost 
do Administracji .Sssigrsa* Lwów, ulica
Akademicka 10.

Kto więc zaprenumeruje .Śmigusa* 
na cały rot ten zhiarze sobie pląkro 
slb>m

000300000000
K  1 i f  V \ /  trzc nowe> Walizki rę- 
a \ L A l I  y  czne, Torby z urzą­
dzeniem 1 bez, rulony, necesairy, po­

leca po cenach fabrycznych

Górski i Szydłow ski
303 Lwów, plac Marjacki 1. 8.

Naturalno l

W i HA
węgierskie, anstrjackie 
reńskie, francuskie, hisz 
pańskie wuajlepszej jakości 

polega bando! herbaty

EDMUNDA RIEDLi
w e  L w o w ie

plon Marjaokl ilozba to.

KAKAO w puszkach i na wagę 
Van-Houtcna, Bernśdorpa. Jor 
dara, Timaeusa i Maestrani.

Bryndzę liptawską, 
Ser ementalski, cie- 

, szyński i Trapistów 
Sardynki w paszkach 

Moskale w beczułkach i na sztuki, Śle­
dzie zwyczajne, marynowane, zawijane, 
bałtyckie, wędzone, biklinki 1 szproty 
poleca zawsze świeże i po najniższych 
cenach handel LEONARDA SOLECKIEGO 
we Lwowie ol. Batorego I. 2. 184

Kakao owsiane dla dzieci. 
Ekstrakt mięsny Liebiga i t . p.

p o leca 276 7

Alojzy Hubner
Lw ów , R ynek 1. 38.

Praktyczne przepisy 
P IE C Z E N IA

Fłorentyny i Wandy
r  ydanie szóste, — obejmuje:

B abj Babki, Strucle, Kołacze, Koła- 
czyki, Bułeczki, Pierogi drożdżowe, 
Briosze i t. p.

P l a c k i  jak: Przekładaniec z bakalji i 
konfitnr, Nugat, Placek orzechowy, 
portugalski, królewski, pomarańczo­
wy, kruchy z konfitnrami i t p. 

M a z u r k i ,  marcepanowe, migdałowe, 
cukierkowe z konserwą cytrynową, 
zekoladowe z konfiturami, dakte- 

lowe i t. p 
T o r t y ,  jak: hiszpański, prowancki,

biszkoptowy, ponczowy, lincki, zna­
komity serowy, cblehowy, jabłkowy, 
pomadkowy i t. p.

L u k r y , jak: cytrynowy, przeźroczysty, 
różanny, śnieżny i t. p.

327

Ciastka, d. serowe, Mareagi, Maka- 
gigi. Pierniki toruńskie, litewskie, 
kapucyńskie i t. p. Różoe ciastka 
do kawy, herbaty, czekolady, 
Pączki, Chrust, Wafle. Chleb do­
skonały na mleku i t. p.

Cena 1 kor. 20 h.

Po przesłaniu przekazem pocztowym 
I kor. 32 hal,, wyseła franku Drukarnia 
na odowa S t. M T anirck l I 8 p ł .  

Lwów — Kopernika 9.

Prześcieradła gum owe,
Hegary kompletne,
Węże gumowe,
Części składowe do Hegarów, 
Klysopjmpy, Gruszki gumowe, 
Seręgi cyniw e,
Odciągacze do mleka,
Ochraniacze piersi,
Flaszeczki do karmienia dzieci, 
Pypki do sśania,
Worki na lód,
Rozpylarze do proszku i do płynów, 
Wstrzykawki szklane, kauczukowe 

i cynowe,
Wzierniki szklane, kauczukowe i ce­

luloidowe,
Wstrzykawki do merfiny,
W ianki macic ne,
Suspeasorja bawełniane i jedwabne, 
Aparaty inhalacyjne,
Pouuszki gumowe,
KaUtery i Bougiei,
Prezerwatywy męskie i damskie, 
Watę opatrunkową oczyszczoną, 
Watę karbolową, salicylową i jodo- 

formową,
Gazę jodoformową,
Flaszki dla chorych szklane i kau- 

c?ukowe,
Baseny dla chorych blaszane podu- 

szkowane i porcelanowe 
iłp. itp. itp.

poleca 276 8

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 38.

Tadeusza lir. Łubiefisliego 
w Z a s s u w i e  pod Czarną

polecają do kultur wiosennych:
n a g lo n a  1 s a d z o n k i  l e ś n e  

d r z e w a  i  k r z e w y
o z d o b n e  tudzież r o ś l in y  

p n ą c e  t r w a le ,
po cenach n a j n i ż s z y c h .

Katalogi na żądanie oplamię.

(lo mleka, mięsa, zboża
i t. p. 276 6

taniej jak wszędzie i zawsze w ogro­
mnym zapasie poleca

A lo jz y  H iib re r
L w ó w .  R y n e k nr. 38

PANIOM
polecamy

najmodniejsze P a r a s o l k i ,  
B lnzkl, P ask i, K apelu  ­
sze. 3fc»boty, Kołnierzyki, Poń­
czochy. Buciki. Chusteczki, Przo­
dy, Krawatki i 1000 nowości 

paryskich

Górski i Szydłow ski
Lwów, pl. Marjacki 8 

304 (róg Hetmańskiej).

Ubogi Łazarz!
Z twardego łoża boleści zwracam się 

do serc miłujących Boga i bliźniego, aby 
nieszczęśliwemu ojcn rodziny, raczyły 
łaskawie przyjść z pomocą. Fo 14 letniej 
pracy zawodowej cd 7 lat obłożnie chory 
odleżałem aż do kości boki i pozostaję 
bez dachu w okropnej nędzy. Raczcie 
litościwi Dobrodzieje uwzględnić piuśbę 
moją, i Ten, który powiel iał ,1 kubek 
wody nie będzie bez nagrody* z pewno­
ścią ten chrześcijański uczynek miłosier­
dzia położy na wagę złota. Powyższą 
prośbę potwierdza miejscowy proboszcz 
ks. M. Goryl i urząd gminny w Ustrob- 
nej. Łaskawe datki upraszam nadsyłać 
poi adresem: Łazarz Krężeł, Ustrobna 
p. Krosno 2 ;5

B O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O

Konkurs.
Magistrat stoi. król. mia;ta Krakowa ogłasza konkurs na posa­

dę brandmistrza nrejskiej straży pożarnęj w X klańe rangi z płacą 
roczną w kwocie 2.200 koron, prawem do dwóch pięcioleci po 200  
koron, umundurowaniem, mieszkanibin w naturze, opalem i oświe­
tleniem.

Ubiegający się o tę posadę, winni wykazeć się nieposzlakowa- 
nem życiem, dobrem zdrowiem i silną budową ciała, wiekiem nie 
przekraczającym 35-go roku życia, iż 9ą wolni od czynnej służby 
wojskowej, i*, pozostawali, a względnie pozostają dotąd w służb e 
przy zawodowej straży pożarnej w jednem z większych miast i ob- 
znajomieni są dokładnie z czynnością ratunkową pożarną, tudzież 
przyrządami ratunkowymi, — wreszcie, że władają dokładnie języ­
kiem polskim i niemieckim tak w słowie jak i w  piśmie i posiadają 
przynajmniej średnie wykształcenie.

Pudania z wymienionymi dowodami wnieść należy do Prezy- 
djum miasta najpóźniej do dnia 30 kwietnia b. r.

Kandydaci, którzy zostają w służbie rządowej lub autonom i­
cznej, uczynić to winni za pośrednictwem swoich władz przeło­
żonych 329

Magistrat król. stół. m. Krakowa
dnia 23 marca 1901.

Prezydent miasfa: Frledleiff.

■ w o o o o o o o o o o o o o o o c o o o o o a
Chief-Offlce. 48 Rrlxton-Road. Londyn, SW.

W razie potrzeby bierze się 20—40 kropel na cukier

A. Thierry’ego Balsamu=
dla przyspieszenia trawienia, pobuuzema apetytu i wzmocnienia 
żołądka. Ma-, ka ochronna z zakonnicą, zamknięc.e kapslą z wy­
rytą firm.\: Jedynie prawdziwy, m  Otrzymać można w apte- 
kaih. m  Przesyłka pocztą franao 12 małycb lab 6 podwój­
nych tldionów 4 kor. Flakony na próby wraz z prospektem i 
i spisem skŁdów wszystkich krajów na świecie rozsyła, za po- 
przedniem zaliczeniem 1 kor. 20 h. aptekarz A. Thlerr’yega 
fabryka Rehitaeh-Sauerhrunn. Należy unikać naśladownictwa i 
zwracać uwagę na markę ochronną z /akonn;eą zarejestrowaną 
6003 we wszystkich państwach cywilizowanych. 4

IHięszanki tra w
na łąki, pastwiska i gazony 

złożone l  czystych i najlepszych nasion
216 d o s t a r c z a

B a n k  r o l n i c z y  we Lwowie.

E O O O O O O O O O O O t
i ł "  N ie zw y k ła  

sposobność!
do zakupna wysortowanych resztek 

doborowego towaru :

M a m , Sztla
i wiele rzeczy zbytkowych po z n a c z n i e  
z n iż o l .  *>J c e n i e ,  tylko dopóki zapas 

starczy, polecam również

Specjalności

z wystawy M e j

na W Y P R A W Y  ś l u b n e
tudzież podarł) ololicznościowe

w największym wyborze i najgustowniejsze
C oru iieu  Obiadowe ozd bne od zł 7 45, 
OGIWI&J 7 80, 9, 1 1 , 12.50, do zł. 80 

i wyżej.
C7 U „  serwisowe gładkie, rznięte, grawi- 
UZMU rowane i francuskie .Boccarot*.

Gum tury um̂wa*n’ z*- *
J do herbaty lub czirnei kawy 

od ct. 15 do 1.50.

Stoliki Dm7-wa,Di ^ azae * m°si«-żne z płytami marmurowemi od 
zł 3 do 100.

Garnitury “  s i .1 °“"5 • * iL 1 -
Kompletne garnitury

na herbatę na 1 , 2, 6 i 12  osób.
Garnitury na likier,

piwo, wino od zł. 1.50 do 20 —.
(iornif>7W kryształowe i z chińskiego 
tiul llllfZ.nl sreb a od ił. 1.50 do 18.

Flakony na kwiaty " t ! 1" ? ' ° d a-81
Łtiłeczka dla dzieci Q i  !l10 do 60.—. 
S z k l a n k i  po ct. 5, 6, 7, 8, 9, 10 itd.

Artur Bartosz
przedtem 330

Karol ChristianuŁ.
K H K K K K K K K K K K

) c A t j b b d b b b l : j b t

F a rb y
na pisanki
w e w szystkic h  kolorach

poleca 276 6

Alojzy Hubner
L w ó w , Rynek 3 8 . 

j p p p p p p p H P P P t

J e d y n y  ! I
M agazyn obuwia

własnego wyrobu

Jana WMm
we Lwowie, ul. Paóska 13

pcleca obuwie wiosenne i letnie 
z najlepszych skór warszawskich 
i innych, wykonane podłng naj­

nowszych fasonów.
Ceny umiarkowane.

Na prowincję wysyła się od­
wrotną pocztą. 297

Na miarę wystarczy zużyty 
bucik.

P o c il i  M ejow s u d u  mm śroffiowo-eiiroiejsloep s i  1 maja 1909.
De Lwowa przyohodzą:

Krakowa (2-31*, 9 46 noc) 
Podwołoczysk (głów. dw.)

„ na Podzamcze 
Tamopola-Kopyczyniec . 
Borek W.-lirzymałowa .
R zeszowa...........................
Czerniowiec-ltzkan . .
Cb. .orowa-Pod wysokiego 

z Stryja, Ławorz. Budapeszt, 
z Stryja, Ghyrowa, Suchej (f) 
z Stryja, Stanisławowa .

B ełżca ...........................
Rawy Ruskiej i Sokala
J a n o w a ......................
brzucho,,.c . .
Znanej Wody 7'10 r.

rano przdp„ popoł. wiecz.

6-10 8-50 1-35* 5-45
3-35 8-00 2 35* 5-40
3-12 7-40 2-20*

2-35*
5-17

3-30
11-46

2 35 5-40

6-20 U  55 t-45* 5-55

8-05
8-05f 1 45
8-06 145

5-55
6-00 8 15 3-14 5-55
7-45 12-55 8-28§
6-46* 8 1 5 7-24
61 0 9-00 11-15 5-45

noc

8-40*
1030
10-12
10-25

10-00
10-20 *

10-36
10-85
12-06

9-23#
8-50
8-49

ze  L w o w a  o d c h o d z ą :

do Krakowa (8'40 runo) 
do Podwołoczysk z gi. dw.

„ z Rodzamcia
do Tarnopola-Kopy czy uiec 
do Borek W.-Grzvmałowado Borek W.-Grzyma
do R z e s z o w a ......................
do Czernicwiec-UzEMi 
do Ghodorowa-Podwysak. . 
do Stryja, Ławocz., Badap. 
do Stryja, Chyr., Snchej (f) 
do Stryja, Stanisławowa 
do Bełżca . . . .  
do Rawy ruskiej i Sokala . 
do Janowa 9 1 2  wiecz. f t  
do Brzuchowic 2'51 0 n. ś. 
do Zimnej Wody u‘20 *

reno

415
6-30
6-48

6-8i
6-30
6-25

9-15 
5-45 
4 10

przedp

8-30
9-25 
9.42 
9 35 
9-35

9-55 
9 45

S-00t 
9-10 

iO-źO 
i 0-20
l'25tt 
10 10 
8-45

popoł.

2-55*
1-55*
2-08*

1-55* 
3-30
2-45* 
245-

3 05

3 15 
2 15*
5 25

wi.ecz.

6 30 
7-10 
7-33

6 10

6-25' 
7 00t 
7 00

7-25
6 1 3 ^
7-48
6-40

noc
[10-50 
112-40 
1. 00 
11-25 
11-10 
1100
10-40
2-51

[ 9-lott
[j3o5ś§ 

3 26 
10-50

Pociągi pospieszne (Schnelzńge); $ od 1/5 81/6 i od 16/9 30/9 co dzień, a od 1/5 
od 1/6—15/9 ♦  1/6—15/8 w dni powszednio; t f  od 1 /6 -1 6 /0  w

. od 16/9—30/9; * od 7 /5 -10 /9 .
Pociąg błyskawiczny adchodzi za Lwu w*, a godzinie 8-60 rano; przychodzi do Lwowa o godiims 3,'b wieczór.

15/9 w uiedtiele i święta; 
niedziele i święta; §§ od 1 ,6 -8 1 /5

Mam zaszczyt zawiadomić, że już otrzymałem świeżo

Towaiy świąteczne
i takowe po najtańszych cenach polecam.

Dla wygody Szanownej P. T. Publiczności podaję 
mały wyciąg z mego cennika.

Towar świeży ir w s ż o i  jalośct!
pół Lig.

Migdałów słodkich olbrzymich 
Daktyli mar kańsk ch . 
Daktyli aleksandryjskich 
Daktyli Califat 
Rodzynek sułtańskich 
Rodzynek Eleme dużych 
Rodzynek czarnych drobnych 
Malagi na gałązkach . .
Orzechów tureckich . , 
Orzechów tnrec. ł-szczonych 
Orzechów włosk. papierówek 
Orzechów włoskich 
Fig sułtańskich 
Fig wiankowych 
1 pacz. drożdży proszkowych

ct
86
90
36
32
48
45
48
90
27
50
22
48
40
16
05

pół klg. ct. 
. 16Śliwek bośniackich 

Cykaty dnżej . . . .
Arancini drobnej . 
Maro.olidy jabłkowej 
Marmolady z mirabelek 
Powideł bośniackich 
Masta świeżego do chleba 
Masła deserowego .
Masła dworskiego do potraw 
M odu znakomitego
M a k u ........................................
Mąki najpiękniejszej 
Czekolady Sucharda od 40 do 
Jedna laska wanilji
Drożdy niezawodnych prasow. 60 

Utrzymuję także na f kładzie różne gatunki tylko
naturalnych W I N ,

wyborny Rum bremski, HERBATĘ. WÓDKI zagraniczne i 
krajowe, oraz bardzo dobry KON AK francuski po 3.50, 
4, 4 50 i 6 .— za bu'elkę.

Zamówienia z prowincji odsyłam odwrotnie, na żądanie wysyłam 
cenp.k franco. - Polecając się licznym rozkazom Szanownej P. T. 
Publiczności, kreślę się z pełnym szacunkiem

282
L e o n a rd  S o le c k i

Lwów, ul. Batorego 2.

• o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o *
W. PRIMUS &  S. IGUCKI

L w ó w , Jagiellońska N r. 12,
polecają:

olbrzymi wybdi tapet
wysyłając próby takowych na prowincję franco!

135

t o o o o o o o o o o o o o o o ^ o o o o o e
Dotąd D ie z f l j m y ! ! !Tylko w te d y  p ia w d z l w y , gdy trój- 

graniasta fiaszkj niżej umieszczonym 
lapisem (czerwony i czarny druk na 
zóttym papierzp) jest zamkniętą. W. Maagera

prawdziwy, oczyszczony

T ra n  z  W ątroby M iętusa
w opakowaniu prawnie ochronionem

W i l h e l m a  M a a g e r a  
w Wiedniu.

Flaszka duża żółtego 2 Korony 
białego 3 „

Badany przez pie- wsze medyczu po\.ragi i
ej s tra w n elecany także ila dziec. z  p ow sd n  ła tw e ] 

a używany we wszystkich wypadkach, w których 
lekarz chce sprowadzić w zm a c n ia n ie  o a łe g a  e rg u - 
n lzm u , s zc ze g ó ln ie j piersi I p łu o , p r z y b y t e k  w a g i 
o la ła , polepszenie si k ó w , Ja k o te ż a e z y u o z e n le  k r w i .

Do nabycia w  b a r d z o  la  a p t e k a c h  
i  d r o g u e r j a c b  A n a t r o - W  ę g l e r .

Główny skład i miejsce wysyłek na monarchję 
anstro-węgiei ski 22

W . Maager, Wian, lll|3, H e n ia rk t, 3.
Naśladownictwa będą sądownie ścigane.

K
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